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H lere A dm inistracji .D ziennika Pclskisga*, pin 
Har}acki 1. 6 i 7 i S ia ro  dzienników  Ludwika 
PI oh a a  olica Karola Ludwika 1. 9.

Wa Wiedaiu: pp. Haasensteia & Vogrler, (Otto Maai, 
M. Duke* H. Schalek, A. Oppelik’a Nach., Rudolf 
Moaae i 1. Danneberg; w Paryżu: C Adais 88 
rue de Yarenae.

OftMSeaia przyjmuje aię aa opłatą 1 0  ceatów od jadaaya 
wierna drobnym drukiem (petit).

Oaaieaieaia o klubach, laręciynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice aa jeden wieraz 9 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i aekrologja 8 0  ceat6w ad 
wiersza.

Brabae ogtonenia l 1/, centa od wyrazu Pamieszkania 
i sklepy ps ]  ct. od wyrazu.

Roklaay w rubryce Nadesłane 30 cl ud wiersza wychodzi codziennie m wyłączając niedziel i świąt o godzin!? 8* rano

i  płata w yiosl wa Lwowls
Heeiaie I* zl. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie <! u 

50 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesytk:, 4. 
domu dopłaca się 90 ct, miesięcznie, 

t przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, roczni? 
24 u . — półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 zł 
miezięczaie 2 zł. 

fi przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec roczni? 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fsnigów — 
do Francji, Aagiji, Włoch i Szwajcar) rocznie H' 
franków — kwartalnie 20 franków. 

t*:a>e Redakcj i  .Dziennika Polaki ego*, plac Marjau 
liczba 6 i 7. Talafoa Nr. 171.

R ę t o p i i A w  R o d a k c j a  n i e  z w r a c a

N n r  „DzlMMlkr Ptłsklagi. k fs z t^ s  6 el.

Od Administracji.
ta le m  uregulow ania nakładu upraszamy 

o wczas aa odnowienie prenumeraty, której w a­
runki podano w nagłówku obok ty tułu  dziennika.

Nowi prenuoieratorow ie otrzym ają b e z ­
p ł a t n i e  początek znakom itej powieści Michała 
B a ł u c k i e g o  p. t. :

„PAMIĘTNIK MUNIA“.
Zw racam y uw agę, łe  p re n u m ra to ro w ie  

Dsisnnika Poltkiego m ogą otrzym yw ać

„ B L U S Z C Z "
po bardzo z n i ż o n e j  cenie (50 względnie 80 ct.) 

jakoteż

Kalendarz bmnorystyczny „ŚMIGUSA"
( o 40 ct. z przesyłką pocztową).

Sytuacja.
Lwów 12 października.

Już w przyszłą środę gabinet b r. Clary 
przedstaw i się izbie i wygłosi zapewne swój pro­
gram  na przyszłość, ta y  stanie się to  w f  rmie 
mowy tronow ej, czy też tylko w form ie dekla­
racji m inisterjalnej, nie w iadom e, gdy a to l; p ro ­
gram u na  dłuższą m etę oczekiwać ni* m ożna 
od gabinetu o charakterze prow izorycznym ,
0 składzie czysto urzędniczym, zdaje się przeto, 
i i  skończy się na deklaracji z oznaczeniem za­
dania, jak ie  ten  gabinet m a do spełnienia.

Zanim hr. Clary w ystąpi przed izbą, nie brak 
oznak, wskazujących dostatecznie, r a  jak ą  strenę  
przechyla się szala i dokąd nowy g ab im t po­
dąży, T rafne uwagi w tej kwestji zamieszcza 
Cmo». .G abinet b r. T h u n a  — pisze — ustąpił 
w połowie drogi, cboć coraz silniej wzmacniały 
się węzły prawicy, zapew niające m u większość 
parlam entarną . Gabinet ten nie zboczył z w y­
tkniętej kolei, lecz nie zdołał usunąć zawad na 
drodze konstytucyjnej.

Nowa próba pow stała w w arunkach nie­
praw idłow ych: far. Clary ma szukać nowej 
większości nie dla siebie, lecz dla sw eg: n a ­
stępcy. P rób  od kilku lat było tak wiele, a w śród 
nieb najbardziej zwodniczą była p r ó b a  k o a ­
l i c y j n e g o  s y s t e m u .  M i n ą ł  c z a s  n i e ­
n a t u r a l n y c h  z w i ą z k ó w .  M aog'e rokow a­
nia szefa nowego gabinetu z przywódcam i 
wszystkich odcieni prawicy i lewicy, nie zdają 
się wcale rokować powodzenia, a świadczą o szu 
kaniu drogi bez wytkniętego planu, cboć nie 
bez wyraźnej tendencji.

B urokratyczne prow izorjum  naznacza zw rot 
ku lewicy, do daw nych tradycyj i tych pojęć, 
jakoby prąd  dziejowy m ożna pow strzym ać, w y­
dobyć stare  szablony, przywrócić przewagę je­
dnego żywiołu, że w A ustrji rządzić powinni 
wyłącznie Niemcy i to pew ne tylko stronnictw a 
niemieckie, niegdyś uprzywilejowane, p rzypusz­
czając z łaski do udz:alu tycb tylko, którzy pod­
dadzą się bezw arunkow o ich hegem onji. Zwrot 
ten nastąpił wbrew  doświadczeniom  i naukom
1 bistorji, w brew  zwłaszcza objaw om  i fik tom  
z ostatDicb lat.

Sztandar idei państw ow ej m i być zw róco­
ny tym , którzy go tak bezczelnie od lat kilku 
deptali nogam 5, wywieszając jaw n ‘n chorą­
giew walki rasow ej.i państwowego cd  tępstw s; 
uzdrowienie stosunków  konstytucyjnych i parla­
m entarnych m i  się d ikon ć przez ustępstw a 
dla tyrh, którzy podda'i się p rzyw ódc:m  k o n ­
stytucyjnego an ar h 'zm u i porlam en 'arnej zm o^y .

G<ężka nadeszła chwila hsto rycznego  zna­
czenia. P ró b a  obecna mieści w sobie podw ójne 
niebezpieczeństw o: jest aktem  słabości wobec 
prądów  rozkłed iw ych i jest zara~em ru th em  
wstecznym, spojrzeniem  żony L >ta w stronę tej 
sm utnej przesz! ŚC’, kirdy m ech niczny ustrój 
państw a opierał się tylko m je d o y m  filarze wy-
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PAMIĘTNIK M1INIA
przepisał

M. BAŁUCKI
Po jego odejśnu  salony szybko się w ypró­

żniły, g o 'c :e jeden po drugim  wynosili się p ręd ­
ko pod różnym i povorami. C o d a  nie próbow a­
ła zatrzym yw ać ich.

Stała, jak posąg blada, zgnębiona, z zzci- 
śniętem i ustam i. E dka pań próbow ało pocies ać 
ją , ż by sobie nic nie robiła z tego, że to w ła­
ściwie tego pana kom prom ituje ped  ibne znale­
zienie się, a nie ją . Przyjęła tę  oficjalną kondo- 
le n c ę  w milczeniu, nic na to nie odpow iada­
jąc. B  < cóż m iała mówić P

Ona tak liczyła na ten  wieczór, tak  wiel­
kiego spodziewała się sukcesu, w rażania, p o ­
chwał, a tu  wszystko tak niefortunny obró t 
wzięło. C , którzy mieli być św iadkam i jej try ­
um fu, litowali się tylko. Spod iewany tryum f 
zam ienił się w klęskę.

T o  też kiedy ostatni gcśu e  opuścili salon, 
upadla z niem ą rozpaczą na kanapę i załam u­
jąc  ręce, syknęła przez zaciśnięte zęby :

— Taki skandali T*ki skandal w moim 
dom u. Co za w styd 1

Jak na dobitek m ąż jej, k 'ó ry  po skończo­
nej partji taroka, jak  się zd ije , pom yślnej dla

łącznej i jednostronnej przewagi jednego ple- 
mi nis.

Z n o t  t  n pod pi rw szym  względem przed­
staw ia niebezpieczeństwo za*ówno dU  siły m o­
narchii, jak  i dl porządku społecznego — pod 
diugim  dla zasad spraw iedliw ość i rów now agi 
krajów  i naród  wości w składzie m o m re h i.

O statnie ciężkie walki i przejścia do wiodły, 
że rów noupraw nienie i rów norzędność ple­
m ienn i ludów  w A ustrji przestały być p ro g ra ­
mem przyszłości, bez względu na szczepowość 
?Iowiańiką czy niemiecką. O ita tn ia  d ekhrae ja  
klubu czeskiego świadczy wym ownie, że zaró­
wno w program ie jak w m etodzie działania czy 
walki jest widocz iy postęp, k tó-y  w strzym uje 
od wszel iej skrajności.

tay liż  tr.n proces dziejowy rozwoju innych 
obok niemieckiej narodow ości w psń  twie, m a 
być w strzym any— czy liż widm o daw n j wyłączno­
ści i jednolitości m a znów odepchnąć i spło­
szyć dąż-mia do ześrodkow ania rozw oju n a ­
rodowości na podstaw ie w ym iaru p raw ?

C yliż m ybyśm y mieli do tego wstecznego 
ruchu i dzieła destrukcyjnego przykładać rękę 
i wchodzić w kom prom isy oportunistyczne z 
poświęceniem zasad i w spó 'nych interesów , na 
krzywdę naszych sprzym ierzeńców, w łasne nie- 
bezpieczeńitwo i na zgubę m onarch ji?  — A to 
wszystka miałoby nastąpić dlatego, aby p. 
W olf nie przeszkadzał wyborowi delegacyj w spól­
nych, aby naprzeciw  ag i‘acji wielko - n e- 
mieekiej znów się wzmacniały ajencje p an a h - 
wistyczne ?

Kwestja językow a jest tu  tylko pozorem  i 
probierzem . — Rozporządzenia językowe miały 
dla Koła polskiego tylko pośrednie znaczenie. 
Kolo polskie uznawało zawsze, że kwestja ję­
zykowa nie należy do kom petencji rady  p a ń ­
stwa.

W obec wzmagających się prądów  z dołu, 
a nagłych zw rotów  z góry, kilkakrotnie w osta­
tnich czasach stw ierdzoną została wspólność 
prawicy. W zm acnia ją  stanowczo nowa próba 
prowizorycznego gabinetu, z biur urzędniczych 
powołanego, wzmacnia nowy eksperym ent ga l­
wanizow ania idei i system ów , które się prze- 
żyły.

Uprzedzam y otw arcie rady pań tw a i słowa 
program ow e nowego szef * gabinetu dla usunię­
cia wszelkich złudzeń, w głębokiem przekonaniu, 
że K o ł o  p o l s k i e  d o t r w a w s z y  n a  s t a ­
n o w i s k u  z a s a d  p o l i t y c z n y c h ,  m a  z a  
s o b ą  c a ł ą  p o w a ż n i e  w k r a j u  m y ś l ą ­
c ą  o p i n j ę ,  m a  n a d t o  z a  s o b ą  i n s t y n ­
k t o w e  p o c z u c i e  o g ó ł u  s p o ł e c z e ń -  
c t w a  we  w s z y s t k i c h  w a r s t w a c h .

Kronika polityczna
— Z okazji 20-letniega jubileuszu zawarcia soju 

szu austro niemieckiego inięd ,y Audrassym a Bis- 
m rekiem, pisze Hatycsanyn, le przymierze to wj 
szło na zle nie Rosji, lecz Niemcom „ust j «cknn, 
którzy ut-acili swe dawne znaczenie w Audr;i, a 
ich miejsce zajęli dziś C esi i Polacy, G katolickim 
panslawizmie, który miał osłabić Rosję, a zbliżyć do 
siebie Mai rusinów i Polaków kraju przywiślańikie- 
go (?) nikt jut dziś nie wspomina. Między Czechami, 
Słoweńcami i Dilmatami jest wielu takich, którzy 
się uważają za zdeklarowanych przeciwników taV 
zwanej i katoli-kiego panalawizmu. I Polacy, od któ­
rych wyszła myśl o panslawizmie katolickim, zapo- 
mnitli dziś o nim, a jeżeli nie zapomnieli, to przy­
szli do przekonania, że zrealizowanie takiej myśli 
jest niemożliwem.

H storja, jak widzimy, idzie swoim trybem, a 
ci, coby jej chcieli stawiać przeszkody, nie mają 
siły po temu i choć niekiedy uda się im zatryumfo­
wać, t i  później z żal m patrzą na to, że tryumf 
ten był nie długi. Bismarck chciał rozb:ć Słowiań­
szczyznę i podstawić nogę Rosji, zabrać jej p-owin- 
cje aż po Daiepr, a już przy koń u życia swego 
przekonał się że ctlu tego me oeiągnie i że Niem 
cy tyli o w przymierzu z Rosją mogą się rozwijać. 
Do tego przekonania przyszli zdaje się i austrjaccy 
politycy bo w ostatnich latach nie słychać już wo­
jennych odgłosów p~d adresem R >sji ani w sej-

n-ego, wszedł do sal- z we-olą m ną i n e  do­
m yślając się niczego, zapytał ż irtcb liw ie

— Có>? Jakże tam  ten t^ ó j g ‘śćP
D otk n ę ła  do żywego Lun zapytaniem , k tó­

re w tej ch vid wyglądało na drw iny, zerwała 
się, jak zraniona 1 -ica i nie patrząc na py ta­
jącego, powiedziała z gniew em :

— Bydlę!
Nie wiad imo do kogo stosując to słowo, 

wyszła g^aL ow nym  krukiem  z sali

V
Nie w 'cm , czy Napoleon po p rz c g r s n j  bi­

tnie pod W aterloo był tek zgnębiony i przybi­
ty, jak ciocia po tym  ni udanym  wieczorze. 
Kiedy na drugi dzień rano przyszedLm  do niej, 
zastałem  ją  w zaniedbanym  n ^ l iż u , b a d ą , 
zm ienioną, starszą o jakich kilka lat. T a  myśl, 
że teraz w calem mieście jest przedm iotem  
drwinek, żartów  i pośm iewiska, spać jej prz?z 
całą noc nie d  wała. Jako kobieta niesłychanie 
ambitna i próżna, dbała ogrom nie o opinję 
ludzką, niczego się bardziej nie b a la ; jak  być 
o -m ies:oną i m iała żal z tego pow odu do pani 
Hortenzji, że ją  na taką śm ieszność n ’razira, 
że ją  nam ów iła, co swoją drogą było n iepra­
wdą, na urząd en’i  takiago owacyjnego przyję­
cia d h  reklam ow ania ja k ie g o ś  tam  m ai rza*, 
k t ó e g o  przedtem  nikt nie znał, nikt o nim nie 
wiedział i którego ona dopiero  swojemi gada- 
niam i w ydm uchzla sztucznie na jakąś uro joną 
wielkość.

rotcb, ani w radzie pań-trra, ani w dt-lfgacjąch. 
Tdkże i serbski Milan n :e cieszy s'ę już w Austrji 
lą jawną opieką, co dawniej. Tu felix Austria  
aliant tbus ..

— Przed kilku dniami nadeszła była z Bema 
szwajcarskiegi wiadomość sensacyjna, że konsul t u ­
r e c k i  w Genui douiósł rządowi związkowemu o 
wpadnięciu s?ojem na trop s p r z y s i ę ż e n i a  na  
życi e  s u ł t a n a .  Spiskowcami mieli być mieszka­
jący w tem mieście Młodoturcy, a jtko i n i c j a t o ­
r a  spisku wskazał konsul Szwajcara, dr. Lardy'ego. 
Rzecz prosta, iż rząd związkowy, w porozumieniu 
z rząd m kantonalnym w G newie, wdrożył niezwł - 
cznie śledztwo, które wykazało, że konsul padł p> 
prostu ofiarą n i e s u m i e n n e j  m i s t y f i k a c j i  ze 
strony kilku indywiduów, łakomych łatwego zarobku 
za wykrycie rzekomego sprzysiężenia. W kantonie 
genewskim mieszka wprawdzie ze 100 poddanych 
tureckich, a w G mewie wychodzi co 14 dni pismo 
p. t Osmanli wydawane w językach tureckim i 
francuskim, które domaga się ustawicznie reform 
zachodnio-europejskich dla państwa tureckiego, hcz 
żądania te mają być tylko na legalnej drodze urze 
czywistnione. ó  v dr. Lardy — brat posts szwajcar­
skiego w Pa-yżu — byl 10 lat lekarzem szpitalnym 
w Stambule i wzywano go wtedy niejednokrotnie 
do pałacu sułtańsViego dla porady lekarskiej. Go 
więcej, niedawno temu otrzymrl w G mowie nader 
uprzejmy list ze S tsm W u, zapraszający go, aby 
przybył tam dla wykonania jakiejś operacji na 
s z w a g r z e  s u ł t a n a .

Ze stolicy Boerów.
Pretorja jest niewielaiem, cichem zazwyczaj 

miasteczkiem, przeciętem kilku szerokiemi ulicami, 
ozdobionem ogrodami rzadkiej niekiedy piękność. 
Na stolicę zresztą v.zględuie obszernego a ruj u miastc 
nie wygląda wcale. Życie publiczne ogniskuje się nr 
jednym jedynym placu, przy którym wznosi się gmach 
pccztowy, filjc wielkich banków angielsko af ykań 
skich, tudzież dwa olbrzymie budynki: sądowy i
administracyjny. Przy tym też placu znajdują s’ę 
mieszkania ludzi, mających styczność z publicznością, 
j»V -. Lkarzy, ad ?okatów itp. Pół tuzina wązkich ulb 
czek, rozbi?gających się promienisto w cztery strony 
świata, rzadko, jedynie w doi t>rgowe, ożywia się 
ruchem nad zwykłą miarę. W dni powszednie cicho 
tam i pusto, choć sklepów nie brak, a magazyny 
uw ierają znaczne bogactwa. Cdość miasta sprawia 
wrażenie europejskie.

Lmje tramwajowe przewożą podróżnych w cią­
gu paru mmut na przedmieścia, na których znajdu­
ją s:ę przeważnie domy mieszkalne. Są to najczę­
ściej białe donosi odosobnione, przeznaczono dla je- 
dnej redsiny, z nieznaczną domieszką karćenic dwu 
piętrowych. N e znajdziecie tu ani śladu dążenia do 
komf irtu w urządzeń u, lub elegancji w budownictwie. 
Wszystko tara jest n we luh wygląda jak nowe 
B er robi niewiele dla przyszłych pokoi ń ; luk np. 
bajecznie żyzna ziemia nie zachęci go do zakłada­
nia ogrodów, ktireby dopiero po latach kiku lub 
kilkunastu wynagrad ały za mozół i kapitał włożony. 
Pomimo pozorów tymczasowości, w Pretorji niema 
nic z gorączkowego życia miast południowej półkuli, 
z których niejedno wyrasta jak grzyb po deszczu, a 
przez krótki czas swega istoienia żyje życiem szale 
nie gorączkowe®. Wszystko t? spok«jne i powsine. 
Patrząc na ul ce przedmieść Pretorji, wierzyć się nie 
chce, że niebawem rozgrywać się tu będą dramaty, 
oświetlone lunami pożarów na ziemi, zroszonej krwią 
na polu bitwy przelsną.

Przed groźntm ultim atum  przed rzuceniem 
miecza na szalę, przed wezwaniem do broni, sło­
wem przed momentem niesłychanie niebezpiecznego 
przełomu, na progu najmniej pewnej przyszłości Bo- 
erowie w Pruotorji byli tak spokojni, jakby na ho­
ryzoncie nie gromadziły się chmury, z których lada 
chwila mogą wypaść pioruny, druzgocące dobrobyt 
rodzin i niezawisłość państwa. W chwilach najbar­
dziej krytycznych opinja ogółu nie znajdzie tam wy­
razu w zgromadzeniach publicznych, w demonstra­
cjach ulicznych, lub grupach, rozprawiających na u1 - 
cach Przybysz obcy mógłby godzinami cslemi cho­
d z i  po m:eście i nie zauważyć najdrobniejszych cecb 
wzburzenia, chybi, że uda s’ę do klubów i , barów* 
i tam wsłncha się w gwar rozmów, prowadzonych

— Teraz — mówiła, skarżąc się i wy wnę­
trza ją c przede nną — dzienniki i pism a hum o- 
ryztyozne będą sobie dr-^ić ze mnie, wypisywać 
g łu p d w a, a to wszystko przez nią.

T* obaw a trapił* ją  i niepokoiła przez pa­
rę dni. Ze strachem  b ra ła  każde pismo do ręki, 
żeby w niem  n ;e znaleźć jakiej wzmianki o tym  
wieczorze, o sobie.

Tym czasem  pokazało się, że obaw y te były 
płonne, bo dzienniki podając w kronice wiad i- 
mości o przybyciu .m istrza*  i owacjach na 
cześć jego urządzanych, zamilczały dyskretnie 
o n ie f ,r 'u n n y m  w ypadku u cioci, a Dyzio, opi­
sując ten wieczór w sw ojem  piśmie, przedsta­
wił go tak świetnie, w takiej aureoli pochwal, 
zachwytów, barw nych szczegółów, ts  każdy, kto 
h m  nie był, mógł mieć Bóg wie jak  w spnnule  
w yobrażenie, co tam  na tym  wieczorze nie 
było, jak  się świetnie baw iono, ja i ie  ow acje, 
t?& ty, mowy wznoszono na  cześć dostojnego 
gościa.

D zio cudów  pod tym  względem d okazał, 
bo nietylko potęgą drukow anego słowa stłum ił 
pokątne g ad am i niektórych złośliwych dowci­
pnisiów, ale z samego m istrza zrobił taką w iel­
kość, że stał się on przedm iotem  podziwu i roz­
mów całego K rakow a. S voją drogą nikt z czy­
tających nie dowiedział się nic pewnego o tej 
nowej wielkości, w yrosłej tak nagle na bruku 
Krakowa, nie rozum iał, na czem właściwie ta 
wielkość polega; ale właśnie ta  niesrosum istość 
potęgow ała wrażenie, nastra ja ła  ludzi, szczegól-

półglosem A i Um nawet d > rozmów, mających 
za temat sprawy najdrażliwsze, B ier nie wprowadza 
nigdy czynnka namiętności osohiitej. T ui przed wy­
słaniem ultimatum  w klubach i barach siady wało 
po całych gidzinach towarzystwo, złożone w połowic 
z B jerów, w połowie z Anglików, a ani pierwsi, 
ani ostatni niczem aie objawiali wrogich względem 
siebie usposob eń.

Choćby pierwszy strzał psdl ze strony Botrów, 
potomkowie emigrantów holenderkich bynajmniej 
nie życzą sobie wojny. N kt z natury nie może być 
adniej wojowniczym, jak Boer Chce być wolnym 
na swoim kawałku ziemi,. chce pracować spokojnie 
bez nadzwyczajnie wysokich aspiracyj. Anglicy nie 
przesadzają, że Bierowi wystarcza do szczęścia: 
żona, k ń i fajka. Ale, gdy i o to narażony jest 
na niebezpieczeństwo, Boer umie i chce walczyć do 
upadł, go, i to walczyć z fi gmą, bez gorączki, bez 
uniesień, bez kroków hazsrdo vnycb, bez narażania 
s'ę na st-atę arm ji; umie latami calemi pukać d i 
nieprzyjaciela w wojnie partyzanckiej z za węgla 
domu, z wierzchołka skały. Najtężsi wojownicy, 
najwytrwalsi i najwaleczniejsi żołnierze zdejmą z 
kolka broń i wsiądą ns koń, gdy taka nadejdzie 
z Pretorji komend*, ale uczynią to bez entuzjazmu, 
z przekonaniem jcdnsk, przypominsjącem pewność 
siebie Purytsnów, iż Pan będzie walczył za dobrą 
sprawę i nie da pohańbić orężi, wydobytego w o- 
bronle praw zagrożonych lią  na wojnę nie z żą­
dzą krwi prztlewn, ais z najwyższem ubohwaniem 
i wstrętem do czynów gwałtownych. Ale nie ustą­
pią dobrowolnie ani piędzi swej ziemi, a zdoby­
wanie piędzi za piędzią ziemi, zamieszkanej przez 
lud wytrwały, należy do najtrudniejszych form 
podboju.

Z wystawy sztuk pięknycn.
(Oskar Rex. — Epopeja napoleońska^

Wystawiony obecnie w dużej sali naszego To- 
warzyst at sztuk pięknych szereg obrazów praskiego 
m tl rza, poprzedził pewien rozgłos — w ezęści tyl 
i;o usprawiedliwiony. Nie mam bynajmniej zsmiaru 
zaprzeczsć artyście talentu i p. R x jest niewątpli­
wie malarzem więcej niż średniej miary, nader sta­
rannym w wykonaniu, poprawnym w rysunku, sil­
nym w kolorycie, znakomitym w oddaniu szczegółów 
d koracyjnych, mimoto wszystko jednak, jego ,Ep ippja 
napoleońska* nie czyoi na widzu spodziewanego 
wrażenia. B-akujo jej przedewszystki:m tego, czem 
bierze widza każdy obraz slannego napoelonisty, Ho­
racego V»rneti: charakterystycznego nastroju i siły. 
Być może, że obrazy p. R xa zadowol lyby zupełnie 
widzów innej, obojętnej dla tematu narodowości np. 
Szwedów, Węgrów, Amerykanów; dla na3 Polaków, 
nie wystarcza w diaym wypadku dobrze namalowa­
ne tło, historycznie wietny mundur i Historyczny 
tytuł oorazu'

Dla nas postać Napaleons I. otoczona jest 
zawsze jeszcze pewnym nimbem tajemaiczym, bo z 
nią związane były niegdyś nasze wielkie, zawiedzio­
ne niestety, nadzieje; jest nam ona bliską bo uprzy­
tamnia nam bohaterskie czyny naszych przodków i 
tryumfy naszego oręża i łączą nas z nią węzły krwi, 
daremnie wprawdzie, lecz z chwałą na polu tysiąca 
bitew przelanej — mimowoli więc postać tę wyo- 
b-sżsmy sobie wielką i potężną, z piętnem genjuszu 
nr czole Napoleon p. R xa bynajmniej takim nie 
jest i stąd też pozostawia nas zimnymi, pomimo nie­
zaprzeczonej wartości artystycznej malowideł.

, E  opeja* zamyka się w dwudziestu kilku płó­
tnach nisjednskowej wielkeści i przedstawia szertg 
scen z życia wielkiege cesarza. Ns pierwszym ebra- 
zie widzimy go w mundurze wychowanka szkoły we- 
jtnnej w Brienne. Spsrlszy jedną nogę na krześle, 
usiadł na stole w niszy dużego okna i patrzy na 
wąski podwórzec szkoły. Obok niego, na stolą, leżą 
książki i atlssy, które porzucił przed chwilą, aby cię 
oddać marzeniom. Zaciśnięte ma usta, oczy w jsden 
punkt utkwiane, brwi ś> iągoięte myślą energiczną i 
śmiałą. Cali twarz ms jakiś lwi wyraz, zdradzający 
potężną wolę p-zyszłego władcy świata. W ob ozie 
jest pewien nastrój i to stawia go w rzędzie najle­
pszy 'h  z całej .epopei*.

Natomiast już drugi obraz, przedstawiający Na 
poleona w Egipcie, jest malowidłem uditDem pra­
wdzie, ale nii? nie mówiącem.

n ej kobiety, na ton  podrażnionej tajemniczości, 
niezaspokojonej ciekawości. S tal się on w krót 
kim czasie przedm iotem  ogólnego zajęcia, po­
kazywano go sobie w teatrze, na ulicy, na wy­
stawie i szeptano z pew ną adoracją i uszano­
waniem :

— Pat*z! to on, to ten, co go tak przy j­
m ow ano, ten, co byw a u pani Teodory.

A kiedy rozeszła się wieść, że obraz jego 
tna być w krótce wystaw iony w Sakiennm acn, 
wszyscy byli tem  niesłychanie zainteresow ani, 
dopytyw ano się niecierpliwie, kiedy to  nastąpi, 
a giedy nareszcie ogłoszono w gazetach i afi 
szami, że obraz ten już został wystawiony, tłu ­
my spieszyły zobaczyć to arcydzieło, n astra ja jąc  
się już z góry na zobaczenie czegoś nadzw y­
czajnego.

O braz byl nie w iek  większy od tego, jaki 
widzieliśmj z ciocią u pani H  -rtenzji, a przed­
staw iał jakieś wybrzeże m orskie przy 7achodzą- 
cem słońcu, chatkę rybacką w  otoczeniu przy­
słoniętej już zmierzchem grupy drzew, m aleńką 
łódkę przy pomoście nad  wodą, a na tym  po­
moście dwie m ikroskopijne małe figurki, jechą 
ciem ną, drugą jasną, białą, coś niby jak  m ęż­
czyzna i kobieta w białej sukni.

Jakkolwiek obrazek ten m alow any byl z pe­
wną w praw ą i m isternością, to jednak  wobec 
naprężonej ciekawości publiki, k tóra  spodziewała 
się zobaczyć coś wialkiego, coś nadzwyczajnego, 
spraw iał rozczarow anie i zawód duży Nikt je­
dnak nie śm iał głośno o tem  się odezwać. P rzy-

T ik samo żadusgo nie robią wrażeni* obrazy : 
.Napoleona z Józefiną w Malma:soa,* .Spotkanie 
cesarza z Piusem VII w Fontainebleau,* .Napoleon 
i księżna badeńska,* ,P o  b'tn*ie pod Au3t-rhu,“ 
,W  Erfurcie,* .Alarm,* .Wieczorem po ślubie,* 
.Moskwa* i .Na pokładzie Northumberlandi.* Na 
wszystkich tych płótnach wykonane są szczegóły 
świetnie (n. p. tło pejsażowe w Malmaison, lub f«- 
sadt pałacu, z którego wychodzi Napoleon na wieść 
o alarmie), lecz brak im nietylko sity, aie rnwet 
treści, którą artysta zbyt często u ;iluje zzstąpić 
tytułem.

D najlepszych obrazó nal*ią: .Przejś ie przez 
Alpy,* .Przed hitwą,* .Pożegnanie* i ,N ; E'bi?.*

Pierwsze z tych płócien okazuje nzm śniegiem 
pokrytą górę św. Bernarda; w głębi, po białej zbo 
czy, ciągną długie kolumy armji francuskiej, na 
pierwszym planie, śród ciemnych, z pod śniegu wy­
zierających głazów, stoi Napoleon i oczyma L egnie 
w dal, dokąd go wiodą losy. Twarz mr wyraz nie­
zwykle śnraly, koloryt całego obrazu żywy, śnieg, 
niebo i głazy malowane przewybornie.

Pełnym nastroju jest obra?: .Przed bitwę*. Na 
czele swego sztabu oczekuje cesarz stosownej chwi­
li, aby ostatnie- wydać rozkazy. W mózgu jego 
cały plan już gotowy, wszystko obmyślane, wszy­
stkie ewentualności prze ?idziane, pochylił jednak 
głowę i brwi ściągnąwszy, raz jeszcze rozważa 
wszystkia szansze zwycięstwa. Jest wezssny ranek, 
słońce nie wzbito się jeszcze na niebo, ani n:e roz­
darło mgły, która zakrywa daleki horyzont. W po­
wietrzu czuć chłód i tajemniczy j:kiś spokój zalega 
równinę, gdzie za chwilę zagrzmią działa i d i 'ta  
furja wojny rozpocznie swój harc piekielny.

.Pożegnanie*, to scena ze smutnego odwrotu 
z pod Moskwy. Pusty, rozległy krajobraz z'mowy, 
nad którym zawisły szare, śniegiem brzemienne 
chmury Przy drodze widnieją z pod śniegu mogi 
ły ze zlożonemi na nich wieńcami. Oddaliwszy się 
nieco od swego orszaku, patrzy Napoleon zadumany 
n t te mogiły, smć żegna w myślach tych wszy­
stkich, którzy tam spoczęli.

Obraz ,N a Eine*, robi równie*, wraże ie na- 
slrojem. Na pustem, obmurowanem wybrzeżu stoi
samotnie cesarz zdetronizowany i wzrok ku Francji 
wytęża. Jest już późny wieczór, ton 1 kko smar- 
szetonego morza ciemny, tylko na dalekim krań u 
widnokręgu zł.cą j-, ostatnie odblyski słońca. Gały 
świat jest przekonany, że .tyran* ubezwladnimy na 
zawsze, a on tymczasem nowe pl oy układa, nowych 
oczekuje walk i zwycięstw. Postać Napoleona ma 
w tym obrazie wiele plastyki, a twarz dużo wy­
razu-

Płótno, zamykające epopeję, a przeds awiające 
Napoleona na wyspie św. Heleny, przemawia do 
duszy widzi już tylko samym tematem, Napoleon 
nie jest takim, jak go sobie wyobrażamy.

A-tysta, jak to już wyżej przytoczyłem, nie 
zóotal w ogóle nadać postaci Napoleona owego pi 
tna potęgi i niezwykłości, jakie go otaczały, któremi 
zniewalał współczesnych, a któremi dziś jeszcze ele­
ktryzuj* potomnych. Niektóre tylko, poprzednio wy­
liczone płótna, robią istotne wrażenie.

Wykonanie jednak artystyczne jest wszędz.e 
niemal święto*. Najlepiej ms'uje p. R i  rczególy 
tego rodzaju, jak rzeźby ornamentaeyjne w dr ewie, 
bronzy i wogóle przedmioty martwe. Tu jest on 
naprawdę mistrzem. W msluwauiu ludzi jest nieco 
słabszy, postaciom jego brak niekiedy plastyki (no. 
w obrazie ,P o  bitwie pud Austerlitz*j. Napoleon zaś 
jego — niestety, nie jest Napoleonem. Ie  K.

Listy z kraju.
Przemyżl 11 paźlziemiks. (W yw ędrowanie 

kydóui). Od kilku tygodni policja tutejszs jest zasy­
pana wnoszeniem skarg przez żydówki, których mę­
żowie nietylko je opuścili ale nadto zabrali ze. so­
bą rzeczy, będące własnością żon. Jak się zdaje, wy- 
wędrowsli om za granicę, a miejsce ich pobytu 
jest niewiadome. Opuszczone i okradzione tony przy- 
cnodrt, więc, jako nowy ciężar gminy, który trze­
ba wspomagać i dbać o niego. M >żeby żydowscy ka- 
oitaliści zawiązali jakieś towirzystwo w tym celu, 
oy nieść im jakąkolwiek pomoc, a nie wszystko z w a- 
lsć na gnomę.

patryw ano cię mu w nabożn m  nj''c; en ;,j, i s i ­
kając w nim ukryły h pięknoś::, a nie zoa- 
lasls?.y ich, mimo najlepszych chęci, odchodzono 
w cichości, w stydząc aię przyznać głośno do 
tego, żeby n ie  być posądzonym  o ignorancję, 
brak znaw stw a i czekano, co na to  powiedzą 
dzienniki, aby dopiero w tedy można śmielej wy­
powiedzieć swoje zdanie.

Aie dzienniki milczały także na  razie, iakby 
i one zostawały pod wpływem  tego osłupienia, 
które odrętw iło ich myśli i zam ykało usta.

Pierwszy dnpiaro Dyzio odwsżył się na wy­
powiedzenie słowami, co ten obraz właściw.e 
znaczy i jakie są jego zalety i piękności, w ytłó- 
nnczy ł fiHsterskiej pub! cznośd, że .o b razu  tego 
nie m ożna mierzyć m iarą zwyczajnych, B anal­
nych pojęć o m alarstw ie, że jakkolw iek w o b ra ­
zie tym  widzi się na pocór bardzo m ało, to 
jeunak im bardziej się w niego w patru je, teip 
bardziej mózg rozciekawia się tem, co m u pod­
dają niew yraź s kształty i widzi wtody nie ba­
nalną rzeczywistość, ale w ew nętrzną stronę d u ­
szy, że w tej meiancholji parnego, n iesio ń  'zenie 
sm utnego zmierzchu, przesyconego jakiem iś od- 
wiecznemi zagadkam i, przeczuciem tęsknot i bó­
lów, ta biała plam a sukni dziewczyny na p o ­
moście jaśnieje, jakby jakiś nitzw yhły, tajem ni­
czy, nieod ;adn icny  czar. I biała ta  p ism a wżera 
się w duszę, budzi w niej tysiące n iep o ję^cb  
uczuć i wrażeń, najskrytsze echa przeczu ^anyeh 
blasków...* (sic).

(Ciąg dcMey nastąpi).
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K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie I

Djarjusz lwowski 
P i ą t e k  13 psździerniks.
Teatr hr. Skarbka: .Parytanka*, komedja i

,W  Dąbrowie góraiczej*, obraz dramatyczny. Po- 
esątek o godzinie 7 wieczorem.

KalMdarz. Piątek. (13); Edwarda króla. — 
Wicaód alońea o godziaia 6 tr.ifcut 33, zachód
0 godń e 5 minut 8.

Minister dla Galicji dr. K. Chlędowski hawi) 
w Krakowie — jak nam stamtąd donoazą — nie w 
jakichi celaeh politycznych, lecz tylko celem odwie­
dzenia awej matki, mieszkającej w Krakowie.

0 wyraźna stsmpllje pocztowe na naszych 
lutach i korespcu 'tukach  prosimy dyrekcją poczt
1 telegrafów we Lwowie. Przekonani z góry, te 
zwracać się o to do poszczególnych urzędów na­
szych pocztowych tylko trud daremny, zwracamy 
się wprost do Seftrowicza. Niech w uznaniu słuszno 
dci poruszonej przez naa sprawy zarządzi p r i m o ,  
aby zuiyte i wysłużone atampilje pocztowe zastąpio­
no aow em i; s e c u n d o , aby wybijający te pie­
czątki na listach i korespondentkach, czynili to nie­
co staranniej, n it dotąd. Co czwarta, czy piąta 
stampilja jest tak niawyratna, te odcyfrować jej nie 
sposób. A katdy wie, jak nieodzowną jest bardzo 
często rzeczą wiedzieć, skąd list otrzymujemy i któ­
rego dnia byl wystany. Het to razy atampilja po­
cztowa jest bardzo wainą okolicznością w procesie 
sądowym. Sądzimy, te  alusznemu naszemu żądaniu 
p. Seferowicz zadość uczyni.

Nowe gniazdo sokole zawiązało się w Strzy 
to  wir.

W S lla tyn ld  odbyto się d. 4 bm. uroczyste 
poświęcenie szpitala powszechnego.

Regulacja miasta Lubaczowa. Jak czyuini- 
kom naszym wiadomo, potar w Lubaczowie zni­
szczy! 300 domów mieszkalnych wraz z zabudowa­
niami goapodarczami. 2000 ludzi pozostało bez da- 
ehu, chleba i okrycia. Szkody zrządzone przez po­
ta r dochodzą miljona złotych, a ubezpieczenia wyno­
szą zaledwie 15°/. zrządzonej azkody. Reprezenta- 
eja gm. m. Lubaczowa chcąc na przysilość zapo- 
biadz podobnej klęsce, której częściową przyczyną 
było nieregularne zabudowanie miasta, odniosła się 
z prośbą do wydziału krajowego o wydelegowanie 
inłyniera w celu sporządzenia planu regulacji mia 
sta, oraz o wydelegowanie urzędnika admioutracyj- 
H g  , któryby wspólnie ze zwierzchneścią g.ninną ob­
myślił środki materj^lne, potrzebno na pozryme po­
łączonych z zamierzoną regulacją wydatków. Gmina 
podnosi, te  nie posiada nawet środków pcłr-eb»*ch 
w eelu odbudowania szkół. Wydział krajowy przy­
chylając się do prośby gminy Lubaczowa, wydelego­
wał swego intynisra Czajkowskiego, który zająć się 
ma wypracowaniam planu regulacyjnego spalonej 
czyści miasta. Kwestja obmyślania środków mats- 
rjalnycb, potrzsbnych na pokrycie wydatków z regu­
lacją połączonych — pozostała na razie w zawie­
szeniu. Decyzją pod tym względem poweźmie wy­
dział krajowy dopiero wówezaa, gdy inłynier przed- 
loty plan regulacyjny i dokładny kosztorys potrze­
bnych na ten ctl wydatków. Od wysokoś i tych 
wydatkdw zaletnym bowiem jest cały plan finanso­
wy i sposób pokrycia kosztów regulacji.

Salegl Z kilku stron w kraju donoszą o spa­
dnięciu śniegów. W  Nowym Targu spadł cnegdsj 
obfity śnieg; zadymka śnieżna była tak wislka, ii 
nawat komunikacja była utrudnioną

Śnieg w powiecie turczańskim pokrył w nocy 
s niedzieli na poniedziałek wszystko dokoła, unieruo- 
tliwi-jąe gospodarzom sprząt z pól uprawnych. Żul 
wa tam spóźniły się skutkiem niepogednego i chło­
dnego lata, a teraz rozpacz ogarnia ludność podgór 
ssą, sbote na pn u przykrył śnieg. U niektórych 
gospodarzy nie ma jeszcze ani jednego snopa w sto­
dole; ani jednej kartofli w dom u; wszystko w polu, 
a choćby nawet i śnieg stopniał, to wszystko nim 
przywalane zbołe przepadło.

Obłąkany obrońca. Fcho przemyskie donosi: 
W . Reger, obrońca w sprawach karnych, korespon­
dent przemyski Mowa polskiego i współpracownik 
pism łydewskich, doznał onegdaj rano o godzinie 6 
zboczenia umysłowego, które od kilku dni zdradzał. 
Nieszczęśliwego odwiózł do sspitala dr. Pordes, le 
karz kolejowy.

Bankructwo żydowskie. Józef Koemer i Hen­
ryk RoscagarUa, właściciele hurtown ge i drobiaz­
gowego handlu towarów norymberskich w Kraków,a 
sbsnkiulowali. Pasywa wynoszą 50 do 60.000 zl. 
aktywa 10.000 zl. Koernera aresztowaao i osadzono 
w kryminale. Rosengarten uciekł. Wspólnicy roz- 
poozęli interes pr ed półtora rokiem z kapitałem 
tOOO zł.

Wlec chłopski zwołany został na dzień 17 bm. 
do Grabowej koto Buska, przez polityków ruskich. Jsko 
jeden z punktów programu wiecu, podobno najwa 
żniejszy, figuruje o , konstytucji*. Jiko referenci po­
szczególnych punktów wymienieni tą  sami księża 
ruecy.

Przeciw wiecowi kaięły ruskich, zwołanym 
przez posła ke. Taniaczkitwieza dla z» protestowania 
przeciw uwalaniu księży za „matrickelfuhrerów*, 
(wiadomo, ie te same czynności spełniają bez pro­
testów i kiięła łsćńscy), wystąpił już lwowski m e­
tropolitalny ordjnarjat. B iło  kenatatuje to jako fakt, 
choć nie podaje motywów. Jedni mówią, łeordynarjat 
odmawia ka. Taniaczkitwiczewi kompetencji, drudzy, 
la  w programie wiecu znalazł coś przeciwnego usta­
wom cerkiewnym. Naturalnie, le  o zakazie zostanie 
ka. Taniaezkiewicz powi-domionj, a wówczas będzie 
musiał dać jakąś odpowiedź lub wyjaśnienie publi­
czne, a wtenczas będzie inaną przyczyna, dla której 
ordynarjat zabronił wiecu kaiąly ruskich.

Mamiły wypadek spotkał tymi dniami w nocy 
królowę holenderską Wilhelminę i jej matkę, ba 
wiąco — jak w iadoro — obecnie w Berlinie, 
w gościnie u cesarza niemieckiego. Około północy 
wracały powozem, parą koru ciągniętym, z zabawy 
w Nowym pałacu przez park , Ssnstouci*. Przy tz. 
.Rondlu muz* skręciłekwi pał w bok, zmierzając do 
mostu, rzuconego na rowie, ptlac okalającym. Z dru­
giej strony rowu rozciąga się łąka *i do intendan 
tury ogrodów dworskich, a teren jej jest nader bło­
tnisty. Przerzynały go bowiem liczne dopływy wody, 
do owego rowu sprowadzanej, które jednak za cza­
sów cas. Fryderyka zasypano. Prawdcpodobnie sku­
tkiem mgły nocnej stangret zje bał na łąkę z bitej 
drogi i wnet powóz z końmi ugrzązł głęboko w mo­
czarach. Oczywiście pololenie abu kobiet, w powo­
zie siedzących, stało się w ten spoaób arcyni-nile. 
Szczęściem znaleźli się w pobliłu strażnicy psłseowi, 
którzy brnąc po pas w błocie, pospieszyli monarchi-

niom z pomocą. Wydobyto je z powozu i na rękach 
wyniesiono na cuchą d ogę, gdz e znów nadjechał 
wkrótce fjakier z jakimi jenerałem prus'<im i ten 
naturalnie odstąpił im swój wehikuł. Zaznawszy 
trochę strachu i zabłociwszy sobie wspaniale treny, 
obie królowe w krótkim ju ł czasie znalazły się 
w komnatach zamkowych.

Pomnik. Przy jedne j z odlegl jizycb ulic Lipeka, 
Lessingstraese, nad brzegiem obułwirowanej rzrczk , 
na niewielkim pla yku, stoi skromny pomnik z pia­
skowca w formie sarkofagu. Na wierzchu sarkofagu 
lełą insygnia wojskowe, ns nieb poduszka z hełm m, 
na frontowej ścianie wylszej kondygnacji sarkofagu 
napie: .Księciu Józefowi Peniatowskemu*. Pomnik, 
chylący się dc upadiu, wymaga odnowienie.

Cyklon. Z Meskwy donoszą 10 b. m .: Nocy
wczorajszej buragan zdruzgotał około 100 słupów 
telegraficznych i tclefonowych między stacjami kolei 
mikotajewskiej R jdkino i Rjeszetnikowo. Wyrywane 
przez wiatr drzewa padały na tor kolejowy. Burza 
srołyła się na przestrzeni 200 wiorst od stacji Be- 
rezajki do Klinu. Miejscami spadł śnieg i pokrył 
ziemię warstwą grubości arszyna. Pociągi kurjerski, 
pospieszny i osobowy, dążące do Moskwy, zatrzyma­
no w Zawidowie i Twcrze.

Wszystkie rządowe i kolejowe druty telegrafu 
i telefonów są zerwane.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
oficjała pocztowego Jana Kramera kontrolorem pocz­
towym v  Tarnowie, a oficjała pocztowego Józefa 
P/oszewskifgo kontrolorem pocztowym w Rzeszowie.

Uroczyste otwarcie roku szkolaego na Poli­
technice lwowskiej odbędzie się 13 bm. o godzinie 
9 rano.

W sprawie pomnika Kościuszki dla Krakowa,
— którego model oglądali onegdaj w pracowni 
rzeźbiarza A. P o p i e l a  umyślcie przybyli w tym 
celu z Krakowa do Lwowa człon’: owie komitetu po 
unikowego, a o czem wczoraj pisaliśmy na inn m 
miejscu — pospieszamy zanotować tutaj jeszcze, że 
p. Popiel wykoaat ten model swój wi dlug szkicu, 
zaprojektowanego przez śp. pruf. L. M a r c o n i e g o .

II Zjazd dziennikarzy słowiańskich Od p.
delegata Laskowskiego otrzyma! p. Chyliński, jako 
przewodniczący komitetu zjazdowego, następujące 
pum o:

.Jego ces. i król. apost. mość raczył najmilo- 
śc wiej polecić, aby zgromadzonym w Krakowie na 
drugim Zjtździe dziennikarskim słowiańskim dzienni­
karzom z krajów Korony austrjackiej, wyrażono nvj- 
wylsze podziękowanie za wyrtzy hołdu, przeałaue 
telegramem z dnia 23 września rb.

O tern zawiadamiam W. Pana, wskutek reskry­
ptu prezyśjum ck. namiestnictwu z dnis 2 bm. 
1, 10263/pr., jsko przewodniczącego komitetu Zjazdu 
dziennikarzy.*

Kuratorja miej. szkoły przemysłowo-han­
dlowej we Lwowie, uchwaliła na wczorajszem swem 
posiedzeniu, pod przewodnictwem preiyd. Małachow­
skiego, przedstawić radzie miasta wniosek na zwi­
nięcie oddziału handlowego tejże szkoły, a to wsku­
tek otwarcia kursów wieczornych w państwo wiej 
szkole handlowej. Zwinięcie to jednak miałoby się 
odbyć stopniowo, tj. obecnie zwinięto by tylko kurs 
I, podczas gdy uczniowie kurzu II, ze względów pe- 
dagogicznych i dydaktycznych, mielihj ukończyć na­
ukę w miejskiej szkole h radiowej.

Ponadto przyjęto jednomyślnie wniosek, ażeby 
nawiązać rokowania 7. rządem , crlem wcielenia od­
działu przemysłowego m. s kofy do pąństw. szkoły 
przemysłowej Wci lenie to jednak odbyć hy się 
miało tylko pod tym warunkiem, że rząd zatrzy­
ma by obecną orgtc-izację kursów przemysłowych 
w szkole miejskiej. Organizacja taka bowiem w st ■■ 
hcy kraju jes niezbędnie potrzebną, ażeby młodzież 
przemysłową, która ukońc yf* naukę wieczorną 
w szkołach uzupełniających, takich samych, jakie 
znajdują się we wszystkich miasteczkach prowincjo­
nalnych, kształcić dalej, nictyPo w kierunku zawo­
dowym, ale i w kierunku obywatelskim.

Oświetlenie m. Lwowa. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisji gazowej uchwalono przy wszy­
stkich wielkich latarniach, znajdujących się na pla­
cach, zmienić dotychczasowe t. z. .Siemensowakie 
palniki*, na palniki systemu Auera, a to z powodu, 
że te dają wydatniejsze, efektowniejsze światło. 
Decyzja ostateczna w tej sprawie zależy od p l e ­
n u m  rady. Uchwalono również przedłożyć repre­
zentacji m. wniosek do zatwierdzenia, aby na wszy­
stkich większych ulicach powiększyć liczbę latarń, a 
mianowicie, ahy one się znajdowały nie co 50 metr. 
jak dotychczas, ale co 30 metr. Obie te uchwały 
przedłożone zostarą redzie w najbliższym czasie. 
Ponadto poruczono dyr. gazowni Teodorowiczowi 
przygotowanie projektu powiększenia liczby latarń, 
świecących się przez całą noc.

Kronika m iejscow a. Stacja ratunkowa opatrzy­
ła wetora] właściciela realnoś :i p. J. K., którego z 
zemsty, ii wypowiedział mu pomieszkanie, pobił sil- 
rie bokserem jeden z jego lokatorów.

Złośliwe psy pokąsały wczoraj znowu dwóch 
ludzi, a mianowicie listonosza Emil* Baczyńskiego i 
niejakiego Izyd. Dorfmaaa. Obydwa wypadki zda­
rzyły się w śródmieściu. Zdałoby się, aby władze 
przypomniały przepis, że złośliwe z natury psy po­
winny zawsze nosić kaganiec.

Na ID lirach kamienic naszego miasta można 
hylo czytać wczoraj następujący dBjz :

Pistolety, szable, sspady, strzelby, re­
wolwery, szpilki, roiycgki i tym podobne 
ostre, albo strzelające przedmioty, potrze- 
bne na dzień wyboru dyrektora gal Tow. 
muzycznego, sprzedaje bardzo tanio

Icek Mojsze Fartuszek, 
ul. Smocza l. 1.

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie B siennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. ( wr a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Zebr&sit mleslęezns Towarzystwa historycznego 
odbędz e się dziś w sobotę dnia 14 października b. r.
0 godzinie 6 wieczorem na uuiwersytecie. Porządek 
dzienny: Prof dr. Aleksander B rtlckner: Początki Sło­
wian i Germanów,

Zwarli
W Fryburgu szwajcarskim zmarła Józefa Teresa Ka­

ru o c k  a, ługoletnia przełożona tamtejszego domu Sióstr 
Miłosierdzia, zwanego .Maison de la Providenee‘ , który 
łączy w sobie zakład wychowawczy dla dzieci, szwalnię
1 dom nieuleczalnych starców. Urodzona w Kaliskiem 
w roku 1829, była ona córką Marjana Kamockiego i 
Emilji z Tomkowiczów.

Cs. Maciej Zagłoba S m o l e ń s k i ,  proboszcz w 
Domosławicach, zmarł w Krakowie. Zmarły znany był 
z licznych prac historycznych i teologicznych i wysoko 
był ceniony i miłowany. Był on bratem znanego histo­
ryka Władysława Smoleńskiego z Warszawy.

Onegdaj w nory zmarł w Wiedniu dr. Ludwik K o- 
m o r z y ń s k i ,  jeden z redaktorów .F rem denblattu '. Ko

morzyński od lat przeszło 30 czynnym był w redakcjach 
liberalnych wiedeńskich dzienników i uchodził nawet za 
niemieckiego narodowca, jakkolwiez ojciec jego byt ma­
jorem w wojsku polskiem 1831 roku. Należał on w 
każdym razie do dziennikarzy, posiadających w Wiedniu 
jak najlepszą reputację.

M a tt i  i m  i artystyczne
Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w piątek .Paryżanka*, komedja i ,W  Dą­
browie górniczej*, obraz dramatyczny; jutro w so­
botę popołudniu o godzinie pól do 4 przedstawi nie 
dla młodzieży szkolne]: .Gwiazda Syberji*, dramat
patrjotyczny ze śpiewami; wieczore a o godzinie 
pół do 8 ,Noc w Wenecji*, operetka; w niedzielę 
popołudniu o god mir pól do 4 .Miajsca kobie­
tom 1*, komedja; wieczorem o godzinie pól do 8 
.Orfeusz w piekle*, opera czarodziejsko komiczna; 
w poniedziałek i we wtorek .Bettina*, operetka; 
w środę po ra; pierwszy .Bunt Napierskiego*, 
oryginalny utwór sceniczny w 3 aktach Jana Ka­
sprowi za; w piątek .Bunt Napierskiegc*.

Quo yadla wystawione będzie w połowie listo­
pada w tsatrach amerykańskich. Stanisław Stungie, 
mieszkający w Anglji przerobił powieść na dramat. 
Menażer teatru Lyccum w New-Yorku już porobił 
przygotowania do wystawienia Kostjumy i meble na 
ten cel już sprawione. Najcelniejsi artyśei biorą u- 
dział a między innymi sławny Mansfield

Szereg odczytów urządza wydział stowarzysza­
nia nauczycielek. Dochód z tych odczytów ma po­
większyć fundusz budowy domu, na stale schronisko 
dla nauczyc elek. Dotąd fundusz ten wynosi 4.200 
zł. — Pierwszy odczyt wygłosi dnia 18 bm. w sali 
ratuszowej, powszechnie już znany i wysoko cenio- 
n j dla głębokiej nsuki, a wielkiej jasności wykładu 
profesor tutejszego uniwersytetu dr. Kazimierz T w a r ­
d o w s k i .  Szanowny prelegent mówić będzie na te­
m at: ,Z  estetyki muzyki*.

U elektrotechnika.
W laboratorjum Rychnowskiegi przy ul. Cho- 

rąiczyzny, który — jak wiadomo — wyczarował z 
retort jakąś nową, dotąd jaszcze niezbadaną bliżej si­
łę, świeciło się minionej nocy do późua. Wynalazca 
pokazywał niestrudzenie przedziwne objawy swego 
odkrycia gościowi swojemu, docentowi fizyki i elektro­
techniki na uniwersytecie wiedeńskim p. Józefowi 
Thumie, który wjłącznie w tym celu przybył do 
Lwowa ze spólnikiem Rychnowskiego co do eksploa­
tacji wynalazku, p FriedJaadersm. Zwykłe więc kul­
ki szklanne, pod wpływem ruchu rotacyjnego, prze 
mieniały się w lampki, rzucające jasne światło; — 
pączki kwiatowe, poddane pod wpływ nowej siły, roz- 
wijtły aię po kilku minutach — przedmioty traćły 
swój normalny ciężar itd. itd. — istne cuda w oczach 
profana, a może i znawcy, godne ftntazji Esene- 
rady.

Dr. Thuma, przyjrzawszy się dokładnie eks­
perymentom, wyraził przekonanie, ie wynalazek 
Rychnowskiego jest niezmiernej naukowej wsgi i że 
w eksploatacji będzie bezwątpienia bardzo korzy­
stny.

Wynalazek ten — według zdania wiedeńskiego 
uczonego — może być przedewszystkiem pożyteczny 
przy pracach w laboratcrjach, a do jakich odkryć 
on jeszcze doprowadzi, na razie trudno przewidzieć. 
Bardzo możliwem jest, że bowe zalety wynalazku 
już się okażą, gdy apsrat, skonstruowany obecnie 
na małą skalę,' wykonany zostanie w wielkich roz­
miarach.

Bardzo korzystną może być również eksploata­
cja lampek szklannycb, nabitych nową siłą, a to 
z tego względu, że nadsją się one znakomicie do 
kopiowania fotografji. Ob:cnie czynność ta wykony­
waną jest przy pomocy światła dziennego, co czę­
sto, gdy dnie są pochmurne, zabiera hardzo dużo 
czasu. Przy lampkach Rychnowskiego robota ta od­
bywa się bardzo szybko

Tyle na razie powiedział dr. Thuma o wyna­
lazku naszego elektrotechnika.

Co do p. Friedlłtadera, przemysłowca hardzo 
zsmi żnego, a przytem ukończonego technika, to u- 
twonyt on z Rychnowskira spółkę pod firmą: , Pa­
ten tgesellschaft Rychnowski*. Ciężar sfinansowania 
wynalazku przyjął p. Friedlfioder ns siebie, warując 
sobie za to 50% z ewentualnych czystych zysków. 
Spółka zaczęła już fuogować, rozpoczynając budowę 
aperatu wielkich rozmiarów.

Tajemnica wy ialazku — dokładny jsgo opis, 
— ukrywana, zupełnie zrozumiale, tak zazdrośnie 
przez p Rychnowskiego, znajduje się z zastrzeże­
niem wszelkich praw wlasiości w wiedeńskiej aka- 
demji umiejętności.

Z aich  i  W acm  sierocinskH.
W Przeglądzie czytamy: Sp. hrabioa z Czar 

kowskich Golejewska utworzyła w r. 1885 dwie fun­
dacje dobroczynne, a to jeduą dla rzemieślników na 
pożyczki bezprocentowe, jeśliby nie mieli środków 
na otworzenie włsanej pracowni, i tą fundacją za­
rządza z woli śp fundatorki wydział krajowy, — 
oraz drugą na przytulisko dla ubogich sierót. Tą 
drugą fundacją zarządzać miała gmina m. Lwowa. 
Fundatorka postanowiła, że ma powalać kosztem 
20.000 zł. budynek koło miejskiego zakładu sierót. 
Na pierwsze urządzenie ofiarowała 2.000 zł., • na 
utrzymanie sierót 100 000 z?., razem tedy 122.000 
zl. Do przytułku tego miały mieć przyatęp sieroty: 
w jednej trzeciej z m. Lwowa, w jednej trzeciej z 
dóbr ordynackich i w jcducj trzeciej z kraju. Na 
zasadzie tych dwóch fundacyj otrzymała śp Gole- 
jewska prawo utworzenia ordynacji, a dopóki do 
tych ofiar się nie zdeklarowała, w radzie państwa 
Niemcy silnie oponewali przeciw pozwoleniu na utwo­
rzenie ordynacji.

Kapitel fundacyjny w powyższej sumie 122.000 
zł. zo<d*t zdeponowany w Banku hipotecznym, ale 
namiestnictwo, nie czyniąc przeszkód co do samego 
wprowadzenia fundacji w życie, zażądało jedynie, a- 
żeby gmina pieniądze te przechowywała w kasie 
miejskiej. Lata cale upljDęły, a fundacji ani nie 
wprowadzono w życie am nie przeniesiono nawet 
kapitału z Banku hipotecznego do kasy miejskiej. 
Dopiero p. prezydent dr. Malacnowski natrafiwszy 
na akta dotyczące tej fundacji poruczył nadrad- 
cy p. Strzelbickiemu cały referat, ażeby fundację 
jak najrychlej wykonać W trakcie atoli korespon- 
dencyj z namiestnictwem i Bankiem hipotecznym, za­
skoczy! gminę fskt niespodziany.

Oto ordynat p. Czarkowski-Golejewski po spa­
leniu się Wysuczki i po stratach, na jakie nara7ili 
go Szydłowscy, poczynił kroki o podjęcie depozytu 
z Banku hipotecznego, który obecnie z procentami 
wyncel 144 000 zl. Przez adwokata swego, dra Pa­
jąka, zawiadomił zaś p. ordynat gminę m. Lwowa, 
że śp. Golcjewska fundację swą cofnęła, ie  więc on 
— .potrzebując pieniędzy* — depozyt odbiera, ale

gminie na cele humanitarne przeznaczy z tego 
20 000 zł.

Tego rzekomego obalenia fundacji p. ordynat 
nie urn tywowal niczem innem, jak tylko tern, łe 
fundacja jeszcze nie weszła w życie. Do sądu zat 
wniósł dr. Pająk imieniem swegn klienta akargę 
przeciw Bankowi hipotecznemu o zapłatę 144.000 
zl., a sąd wyznaczył termin na 4 bm. Bank hipo­
teczny, zawiadomion y o skardze i termin e, postano­
wił gminę m. Lwowa, jako właścicielkę pozwanej 
su7>y, o sprawie również zawiadomić, ażeby może 
także na termin przybita. Ale to postanowienie 
Banku, syndyk jego adw. d* Roiński w dziwny 
wykonał sposób. Oto zswiadomienie, adresowane dc 
gminy, przestał do kancehrji adwokackiej pp. Mała­
chowskiego i Buresza w czasie właśnie, gdy prezy­
dent dr Małachowski w sprawach urzędowych ba­
wił w Wiedniu. Przezorny jednaL dr. Buresz za­
wiadomił zaraz syndyka miasta o wyznaczonym ter 
minie, więc w sąJzie zjawił się z dokumentami od­
powiednimi w ręku zastęp a syndyka dr. Ostaszew­
ski. W sali sądowej obecność rep ezentantc gminy, 
którego się nie spodziewano, zrobiła niezbyt miłe 
wrażenie na o. drze Pa ąku i p. drze Roińskim, bo 
gdyby się syndyk miasta na rozprawie nie stawił i 
zarzutów nie wrióst, gmina byłaby strociła wszelkie 
prawo do kapitału fundacyjnego. Wskutek więc wnie­
sionych przez gminę zarzutów, rozprawa odroczona 
zestala na cztery tygodnie, a tymczasem gmina zy­
skała na czasie, aby odebrać główne akta, dotyczące 
fundacji, a przesłane w swoim czasie prokuratorji 
skarbu dla dopelnieaia formalności prawnych, po­
trzebnych do aktywowania przytuliska sierocińskiego. 
Dodajemy jeszcze, że rozpuszczono nawet wieść, ił 
akta te zginęły z magistratu, — ale na szczęście 
tak nie jest i wczoraj właśnie magistrat zażądał od 
prokuratorji akarbu zwrotu tych aktów. Gmina ma 
nadzieję, łe  na ich podstawie pretensja p. Czarko- 
wskiego-Golejewskiego zostanie przez sąd oddaloną. 
Nie wątpimy zres/tą, że namiestnictwo, jako nad­
opiekuńcza wiedza fundacyjna, nie pozwoli, ażeby 
legat śp. Golejewakiej posiadł w niwec z krzywdą 
biednych sierót.

Izba sądowa.
Berlin 11 października. 

(Proces szulerów).
Dzisiejsza rozprawa jest poć jednym zwłaszcza 

względem ogromnie eiekawą. Oto w sali sądowej 
role zdają się być pomieniant Wygląda tak, jakby 
nie oakarźano ich ale oni oaaarżali komisarza Man- 
teufffa i sędziego śledczego Hsrza.

Na samym początku rozprawy wypowiada kom. 
Manteuffel w swej obroni* dłuższą mowę, w której 
stara się wyjaśaić i oświetlić swe dotychczasowe w 
ealej sprawie postępowanie.

Zarzucają mi — mówił — żem akłamal, kie­
dy piszałem w liście do dr. Leipzigera, że dr. Korn- 
blumowi nie grozi wcale śledztwo o fslszywą grę. 
Wyjaśniam te w tan aposób, iż rzeczywiście w o 
wym ctazie dr. Kornblum wcale nie był zagrożony 
z mej atrony, a osobę jego wziąłem w rachubę do­
piero po konferencjach, jakie w tej sprawie miałem 
z prokuratorem państwa i sędzią śledczym p. Her 
zem. Dopiero wtedy, gdy zostałem w tej sprawie 
powołany jako znawca, dowiedziałem się, ke i na 
dr. K. śledztwo jest rozciągnięte

Asesor sądu MOr s  zeznaje, że Manteuffel po­
uczał Kornbluma eo dc wielu zezneń osób przesłu­
chiwanych w śledztwie.

Również ciężko ohciążającemi Manteuffli *ą ze­
znania dalszego świadka G e r a d o r f f a .  Opowiada 
on, że gdy tylko przyjechał, wezwany przai sędziego 
śledczego do Berlina, natychmiast zgłosił się do nie­
go osobiście Manteuffel, przedstawił mu aię, tow* 
rzyszyt mu do sądu i w drodze starał się jak naj­
więcej mówić o całej aferze. Kiedy mu świadek po 
wiedział, łe wierzy w niewinność ściganych, Man 
teuffd starał się gorąco przekonać go o ich winie.

Teraz powstała bardzo namiętaa i żywa dysku­
sja między obrońcą oskarżonych Schaehtem a kom 
Msnteufflem. Kiedy oskarżyciel państwowy zauważył, 
że obrońca Sch. nie ma zupełnie prawa napadać na 
komisarza państwowego, odpowiedzialnego przed in­
ną, powołaną do tego władzą, ten odparł, łs  obo­
wiązkiem jego jest zawsze wykazywać te momenty, 
w których poetępowsnie komisarza nie było correct.

Dziej przesłuchano kelnerów i właścicieli hote­
lów, którzy mieli sposobność widywać graczy przy 
robocie.

Św. Kr fig er, który byl w r. 1895 płatniczym 
w hotelu .Victoria*, zeznaje, że bardzo cz.sto r wy 
gadzal* grającym kwotami od 100 do 1000 marek

P r z e w. Czy który z oskarżonych grał wybi- 
tniejtsą rolę w .klubie bez troski*?..

S w i a d  Owszem...
P r  ze w. Któż taki?...
S w i a d .  Pan Zedlitz (wesołość w uli).
P r z e w. A jakąż to wybitniejszą rolę grsl tam 

p. Zedlitz?...
Ś w i a d .  Jak tylko wygrał większą kwotę — 

wstawał od stołu i odchodził... (śmiech w calem 
audytorjnm).

Zenaje dalej kelner Kot z .  Między nim a prze­
wodniczącym rozgrywa się następujący djalog

P r z e w .  Czy pan także połycsai im pienię­
dzy?..

Ś w i a d .  Tak jest — pożyczałem i to nieraz...
P r z e w .  Czy i p. Krócherowi pan pożyczał?...
Ś w i a d .  W całym Berlinie nie znajdzie mło 

dego ciłowieka, któryby kiedyś nie naciągnął które­
go z kelnerów... (ogromna wesołość w u li). Dlacze­
go p. Kiócber miałby wśród nich być wyjątkiem? 1

Świadek wyjaśnia dalej, te nittylko trzej oska­
rżeni, ale także i inni panowie .bank trzymali*.

Świadek jest obecnie właścicielem restauracji. 
Niedawno prsyazedł tam dr. Kornblum i opowiadał, 
że teraz wciął muii się znosić z kom. Manteufflem, 
s którym grywa w bakarata. Świadek był oburzony 
postępowaniem dr. Kornbluma do tego stopnia, że 
mu wymówił swój lokal (wielka weiolość).

Na tern rozprawę odroezono.

Wiedeń 11 października.
(S łuiba u  iydow).

W dniu 18. sierpnia b. r. rzuciła aię z okna 
3 go piętra na bruk przy Neulerchenfelderstrasse w 
Wiedniu młoda dziswezyna Gizela Wichnalek, słu­
żąca u giełdziarza Salomona Tittmgera. Powodem 
targnięcia się na życie, przyczenc Gizela, prócz in­
nych obrażeń, złamała obie nogi, hylo posądzenie jej 
przez slużbodawcę o kradzież. Dziewczyna hyła od 
kilku dni dopiero w alużbie u Tittingera, a gdy jej 
aię tam nie podobało, zażądała zwrotu książki. 
Tittinger książki nie wydal zrazu, tłómacząc, łe 
żona nerwowa, więc mogłoby to ją rozdrażnić, 
nstomiast w parę godzin później zjawił się z rewi­
zorem policyjnym w mieszkaniu matki Gizeli, gdzie 
poprzeauwali obaj wszystkie kufry, szafy i t. d.,

szukając za rzekomo przez dziewczynę skradzionym 
przedmiotami i nic nie znaleźli.

Jakkolwiek ujemnie wypadła ta rewizja domo­
wa, jakkolwiek córka Tittingera oświadczyła, łe  
matka sama chowa różne rzeczy, a potem sługę o 
kradzież posądza, Tittinger ugroził Gizeli areszto­
waniem, jeżeli do 24 godzin nie zwróci skradzio­
nych niby przedmiotów. Wszystko to dziewczyna 
tak dalece wzięła sobie do serca, że nazajutrz, gdy 
matka wyszła na miasto, skoczyła na bruk w za­
mian* odebrania sobie życia.

Obecnie matka niewinne posądsonej Gizeli, 
wniosła prztciw Tittingerowi skargę o obrazę czci 
i oszczerstwo, a rozprawa odbyła aię onegdaj przeć 
sądem powiatowym dzielnicy Josefatadt Stronę 
poszkodowaną zastępywał radny miasta Dr. Gruner, 
Tittingera Dr. Etbogen.

Rozprawa wykazała, ż t owe przedmioty, o 
kradzież których Tittinger oskarżył Wichnalikównę, 
nie byty wcale przez nią skradzione, a ossczerca nie 
mógł wymienić oeób, które mu rzekome dono­
siły, że służąca tych rzeczy używa. Najwięcej zain­
teresowania budził fakt, skonstatowany przez prowa­
dzącego rozprawę Dra Eogla, że Tittioger zamian 
udać aię, jeżeli iatotnie kradzież miała miejsce- óo 
komisarjatu policji, przedsięwziął rewizję domową 
ze znajomym zobie ajentem Bernhardem, na wła­
sną rękę, bez jakiegokolwiek upoważnienia urzę­
dowego.

Korzystne dla Wichnalikównęj były także ze­
znania kucharki Tittingsrów.

Po przeprowadzonej rozprawie, która wyka­
zała zupełną niewinność dziewczyny, sąd u i n a ł  
T i t t i n g e r a  w i n n y m  s b r o d n i  o b r a z y  
e z c z i  i s k a z a ł  go  n a  1 4  d n i  a r e s z t u .

Mała to pooiecha dla skrzywdzonej na czci i 
zdrowiu biednej sługi...

Bospiarstio, mmi\ i MU
—  Stan urodzajów I zasiewów. Z okolicy 

Podwoloezysk piszą: Zasiewy ozimno zeszły wskutek 
dość częstych deszczów, bardzo pomyślnie. Zoiór zie­
mniaków dal rezultat fatalny, bo 4 0  do 46  quin- 
taTów (metrycznych centnarów) i  morga. Zbiór ota- 
wy dobry, buraków pastewnyeh mierny. Stan koni­
czyny nędzny.

— Wlsdsfi 12 października. (O icłd t, ebeiowa). 
Pszenica na jesień od zł 8 ‘51 do 8*62. ns wiosnę 
od zl. 8 82 do 8*93; żyto na jesień od zł. 6 95  
do 6 96, naw ioinę od zł. 7*35 do 7 3 6 ; kukuru- 
dza na wrzesień-październik od zł. 5 ‘7 0 d o  6*72, 
na maj-czerwiec 1900  r. od zł. 6*45 do 6 4 6 ;  owies 
na jesień od zł. 6*26 do 5 26, na wiosnę 1900  r. 
od zł. 6*68 do 5 69 ; rzepak na wrzeńeń-
październik od zł. 12 60  do 12 70, na styczeń- 
luty 1900  r. od ił. — *— do — *— ; olej rzepa­
kowy na styczeń-kwiecień 1900 r. od zł. 39 — 
do 33 — spokojna.

— BudapMTt 12 października (Giełda tboic- 
wa). Pszeniee na Dsźozieraik od zl. 8 22 do zł.
8 23, na kwiecień 1900 r. od zł. 8 60  do 8*70;
żyto na październik od 7.1. 6 54 do 6 65 , na
kwi cień 1900  r, od zł. 7 01 do 7 03 j e » ;e« na
październik od zł 5 38  do 5*39, na kwiecień 
1900 r. od zł. 5 '17 do 5*18: knkurudzr na
maj r. 1900 od zl. 4  92  do 4 9 3 ;  rzepak na
siezpir.:; 1900 r. '.ć *5 11 90 do 12 — . Oterty na
uszenicę mierne. Chęć kupna lspez*. Tendencja 
lepsza.

—  Wiedeń 12 października. (Giełda towaro­
w a.)  Cukier surowy od zł. 12 0 6  do — — . Ten 
dencja spokojna. Nalta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 19*80 ćo — * — .

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy .Dziennika Polskiego').

Wiedeń 12 października. Wiener Ztg. ogła­
sza; Cesarz m ianow ał na przeciąg najbliższej 
sesji rady państw a księcia A lfreda W iadiscb- 
graetza prezydentem , a księcia Karol r A uers- 
perga i h r. E rnesta H oyos-Princanstein  wice­
prezydentam i izby panów .

Wiedeń 12 października. P rezydent izby 
poselskiej dr. Fucha rozesłał ju t  zaproszenia na 
pierwsze posiedzenie izby na dzień 18 bm. Do 
zaproszenia nie ma dołączonego porządku dzien­
nego. Praw dopodobnie izba na pierwazem po 
('edzeniu dokona tylko w yboru prezydjum . P re­
zydentem  ze starszeństw a bydzie praw dopodo­
bnie znów rum uński areb im andry ta  Zurkan.

Wiedeń 12 prździornika. W  poniedziałek 
odbędzie się posadzen ie  klubu lewicy.

Wiedeń 12 października. Kierownik gabi­
netu  b r. C l a r y  przyjm ow sl wczoraj posła do 
sejm u czeskiego d ra  Ludw ika S c h l e s i n g e r a ,  
dalej p o s ła  tyrolskiego d ra  W a k e r n e l l a ,  czp- 
sko-m oraw skieb posłów Ż a c z k a  i S t r a n -  
s k y ’ go, oraz prezydenta krajow ego K rainy ba­
rona Heine.

Wiedeń 12 października. Na w ypadek, gdy­
by nie przyszło do w yboru d ra  F e r j a n c i -  
c z a ,  w ybrany praw dopodobnie zostanie pierw ­
szym wiceprezydentem  izby dr. H o c h e n b u r -  
g e r  z niemieckiego stronnictw a ludowego.

Wiedeń 12 października. Były poseł do 
rady państw a S z u s t e r s i c z ,  odbył onegda' 
konferencję z br. C lary, który go prosił, aby 
wpłynął na  sw oją partję , by jego gabinet, 
k tóry jest przejściowym , wspierała. Dr. Sźu- 
stersicz oświadczył na to, że jego stronnictw o 
będzie w parlam encie ręka w rękę iść z um iar­
kowanemu stronnictw am i prawicy i nie będzie 
robić trudności gabinetow i br. Clary, jeżeli on 
pozostanie w ierny charakterow i swego gabi­
netu, jako p r z e j ś c i o w e g o .

Lubiana 12 października. K ierownictwo kon­
serw atyw nego słoweńskiego stronnictw a w K ra­
inie ogłasza następujący k o m u n ik a t: .K ierow ni­
ctwo katolickiego narodow ego stronnictw a od­
było wczoraj posiedzenie, na którem  poseł Po- 
vsze zdał spraw ę ze swej działalności podczas 
ostatniego m ini*terjalnego przesilenia. — Kiero­
wnictwo przyjęło to spraw ozdanie z zadowole­
niem  do wiadom ości i jest przekonanem , że p. 
Pov8ze swoje obowiązki, jako przełożony polu- 
dniow o-słow iańskiegu klubu, w każdym kierunku 
wypełnił. K ierownictwo w yraża m u wobec tego 
zupełne zaufanie i podziękowanie. G lów nr za­
sługa posła PoTsiego polega na  tern, ie  um iał 
przekonać h r. C lary, iż kw estja językow a w A u— 
stji może być tylko w tan sposób załatw ioną, 
jeśli przeprow adzi się ją  rów nocześnie we 
wszystkich krajach, — m im o, ie  p. PoTsze upadł 
z odpow iednim  wnioskiem  na posiedzeniu ko­
misji wykonawczej prawicy*.

Berno 12 października. Na odbytej tu  kon-

Na żądanie wyayła Adm ini­
stracja „Ś M IG K JS A ”

( n i .  A k a d e n l o k a  1 * )

numera okazowe bezpłatnie.

największe i najtańsze pismo hu ­
m orystyczne, w spaniale ilustrow a­
ne p.^ez pierw szorzędnych a rty - 
stów -ou la rzy , wychodzi we Lw o­
wie dwa ra z ; miesięcznie 1-go i 15.

Śmigusa  we Lwowie 
wynosi kw artaln ie 1 zł., 

ro e n re  4 ?ł.
Na p r o w i n c j i  kw artalnie 1 zl. 20 ct., rocznie 

4  zl. 80 ct.

Dojkażdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.



DZUNNK POLSKI z dnia 13 październiki 1800 r. $

ferencji postów  czeskich do sejm u i rady  p ań ­
stw a, uchw alono na wniosek p. S t r a n s k y e g o  
następująca rezolucję:

Posłow ie czescy do sejm u i rady  państw a 
z M oraw, pc obszernej dyskusji nad  polityczny­
m i w ypadkam i ostatnich lat, dalej usiłow a­
niu i celu nowego m inisterstw a urzędniczego 
przyszli do przekonania, te  me m ogą nic inne­
go uczynić, jak  przejść do stanowczej opozycji 
tak  w radzie państw a, jak  i w delegacjach.

Klub czeski w radzie państw a rozstrz] gnie, 
czy opozycja ta  m a iść do ortatn ich  granic i 
jak a  jej m etoda m iałaby skutek.

W ypow iadam y, naszą zgodę na  uchw ały po­
wzięte przez kom ite t wykonawczy praw icy dnia 
5  bm . i na uchw ały powzięte dnia 8 bm . przez 
m ętów  zaufania czssko narodow ego stronnictw a 
wolnomyślnego.

W zam ierzonem  zniesieniu rozporządzeń 
językowych upatru jem y nietylko o tw artą  nie- 
przyjaźń dla ludu czeskiego, nietylko b rn talne 
pogwałcenie praw a i sprawiedliwości, ale tak te  
klęskę całego państw a, podkopanie i zniszcze­
nie powagi państw a i instalow anie ducha roz­
stro ju , w miejsce ustaw ow ego porządku .

Krok rządu staw iam y na  rów ni z tem i wiel- 
kiemi katastrofam i i klęskami państw ow em i, j a ­
kie A ustrję dotknęły w drugiej połowie b ie ią- 
cego Btulecia. N aród czeski katastrofę tę prze- 
ty je i ją  zwycięży.

W  utw orzeniu gab:m tu  urzędniczego, pod 
którego płaszczykiem znalazł schronienie cen­
tralistyczny i liberalny prąd  mniejszości posłów 
i mniejszości ludów  austrjackich, widzi się na­
ruszenie zasadniczej podstaw y wszystkich kon­
stytucyjnych urządzeń.

Dalsze skutki takiego naruszenia dadzą się 
pow strzym ać obecnie tylko przez u trzym anie i 
utrw alenie dotychczasowej większości w radzie 
państw a i to  w tym  razie, jeżeli większość ta  
w skuteczny sposób napierać będzie na  urze­
czywistnienie swego program u.

N aród cteski na M orawach w zywam y do 
trw ałego, zgodnego i stanowczego popieran ia 
posłów  w walce opozycyjnej.

Amstetten 12 października. W  tutejszem  
katolickism  stow arzyszeniu czeladników i robo­
tników  wygłosił poseł do rady państw a i czło­
nek wydziału krajow ego w A ustrji Dolnej dr. 
S c h e i c h e r ,  antisem ita, dłuższą m ow ę o sy­
tuacji politycznej. Mówiąc o gabinecie h r . Cia- 
ry , oświadczył, iż antissm ici wobec t go gabi­
netu  zachow ają się zupełnie biernie. D^ść już 
jest walk o spraw y językowe, należy teraz 
wziąć się do reform  ekonom icznych. Dlatego też 
stronnictw o chrześcjanszo-socjalne dom agać się 
będzie, aby jeszcze przed w yborem  członków 
delegacyj cofnął rząd rozporządzenia w spraw ie 
ugody węgierskiej, wydane na  podstaw ie § 14.

W  dalszym ciągu swej m ow y wyraził się 
ks. Scheicher bardzo pesymistycznie o przy­
szłych w idokach nowego gabinetu. Również 
oaidzo  pow ątpiew ająco wyraził się o przyszłych 
obradach w izbie, a  m ianowicie rzekł, iż w 
parlam encie do dwóch tygodni pow tórzą się 
aaw ne rzeczy z obstrukcją, z biciem deskami 
o pulty  i koncprty na  świsti wkacb.

P o  gw ałtow nym  ataku  na  szenererowców  
saonczyl, w yrażając zdanie, iż w A ustrji 
tylko wówczas będzie lepiej, jeśli na  miejsce 
h r. C lary przyjdzie jakiś Bism arck, lecz m o­
ralni* lepszy i uczciwszy od Żelazn-go k«ięcia.

P raga 12 października. W  sytuacyjnym  li­
ście z W iednia tw ierd u Poittik, że rząd nie ma 
jeszcze nic przygotow anego do ustaw y języko­
wej i w yraża zdanie, że stronnictw a praw icy 
pow inny akcję tę ująć we własne ręce. Budżet 
nie będzie wniesiony na pierwszych posiedze­
niach dlatego, że nie jest jeszcze w zupstności 
gotów .

Wlodoń 12 października. W czoraj po połu­
dniu odbyła się pod przew odnictw em  hr. C l a -  
r y ’e g o  rada  gabinetow a, na której, jak  w ko­
łach parlam entarnych  przypuszczają, om awiano 
form ę zniesienia rozporządzeń językowych.

Wledoń 12 października. Poseł B a r w i ń -  
s k i  ogłasza w Ń. F r. Presie p ism o, w którem  
prostu je  niektóre tw ierdzenia listu, jaki przed 
kilku dniam i w temże piśm ie zamieścił jakiś 
poseł ruski. Przedew szystkiem  przeczy p. B ar­
winek jakoby Rusini byli dawniej niejako przy- 
czepką Kola polskiego, a dopiero na życzenie 
h r. K. Badeniego wstąpili do klubu S łow ian 
południow ych. P rzypom ina tedy, te  on i jego 
przyjaciele polityczni w sesji parlam entarnej 
1891— 1896 mieli w łasny klub ruski pod p rz e ­
w odnictw em  R om ańczuka, a po jego ustąpieniu 
w r. 1893, p sd  wodzą M andyczewskiego. Po 
zebraniu się now o w ybranej izby posłow, p. 
B arw  ński z swymi tow arzyszam i, z porozum ie­
niu z pp Sustersicem  i Krakiem  utworzyli bez­
zwłocznie chrześcjańszo-narodow y związek słe- 
wiański, do którego należeli wszyscy posłowie 
słoweńscy i kroaccy, oraz 7 posłów  ruskich z 
wancji i Bukowiny. Związek ten do tej pory 
istnieje i w raz z innem i grupam i praw icy przy­
stąpił do parlam entarnej większości. Jest więc 
faktem  notorycznym , że zarów no związek sło­
wiański, jak  i obecna większość praw icy pow sta­
ły nietylko nie na  życzenie, ale wyrpźuie przeciw 
intencjom  hr. Badeniego, który życzył sobie 
większości z w iernokonstytucyjną wielką w ła­
snością.

Również n iepraw dą jest tw ierdzenie rzeko ­
mego posła ruskiego, jakoby utw orzenie zw ią­
zku południow ych Słow ian i jego przynależność 
do praw icy nie wyszły ani R usinom , ani połu­
dniow ym  Słow ianom  na korzyść. W praw dzie 
polityczno-narodow e stosunk ' Słow ian południo­
wych nie są  szczególnie pom yślne, jednakże 
w spółdziałając z praw icą, uzyskali oni już teraz 
pew ne koncesje, których lekceważyć nie m ożna 
—  Rusini zas między innem i otrzym ali także 
ruskie gim nazjum  im ienia Franciszka Józefa w 
T arnopo lu .

W  końcu tak  sam o stanow czo zw raca się 
p . Barwiński przeciw tw ierdzeniu, jakoby m e- 
tropolja  ruska we Lwowie za czasów ś. p. 
k a rd m a ła  Sem bratow icza była tylko polską eks­
pozyturą. Sem bratow icz był naw skróś przejęty 
uczuciam i narodow o-ruskiem i i położył wielkie 
zasługi około swego narodu  i kościoła g r.-ka- 
tolickkego. Jego znaczne zapisy na cele kościel­
ne  i narodow e, dow odzą najlepiej jego szla­
chetnego i patriotycznego usposobienia. A że 
ś. p. kardynał także w politycznym  kierunku 
nie był bezwzględny, świadczy w ym ow nie ta  
n . p. okoUczność, że poseł ks. Taniaczkiew icz, 
m im o, iż był przeciwnikiem  politycznym  k a r­
dynała, jem u zawdzięcza swój m andat.

i
„tz liu ika  P ilikiig t".

Anglja a Transwaal.
Pretorja 12 października. Rocznicę urodzin  

prezydenta K rugera obchodzono tu tą j bardzo 
uroczyście; silna i energiczna postaw a rządu 
budzi wszędzie wielki zapal, z różnych m iej­
scowości nadesily  tc h ią c e  entuzjazm em  tele­
gram y. O k d o  100 Anglików zaprzysięgło w ier­
ność republice.

Kruger wygłosił do przybyłych doń wielu 
obyw ateli mowę, w której upom inał, aby zanfać 
Bogu i przypom niał, że w poprzednich walkach 
z Anglikam i Boerzy m ałe ponieśli s tra ty , cho­
ciaż liczba przeciwników była wielka. P rokla­
m acja prezydenta wzywa mieszkających po za 
obrębem  republiki Bóerów, a  to pod zagroże­
niem  kary  pieniężnej lab  więzienia aż do 5 lat 
i konfiskaty m ajątku , aby bezzwłocznie stawili 
się pod chorągiew.

Londyn 12 października. Dzienniki poranne 
nazyw ają ultim atum  T ransw aalu  bezczelnem 
dlatego, że dyktuje Wielkiej Brytanji, ile woj­
ska wolno jej u trzym yw ać w jej własnych ko- 
lonjach. Dzienniki konstatu ją, że najm niejszej 
już niem a nadziei u trzym ania pokoju. Times 
pisze, że gdyby podobne ultim atum  Anglja 
otrzym ała od najpotężniejszego państw a euro ­
pejskiego, to w ojna byłaby natychm iastow em  
następstw em . Przyw ódcy T ransw aalu  nie cze­
kali na  ostatnie słowo Anglji, oni w ojnę sp ro ­
wokowali i oni niechaj ponoszą za nią odpo­
wiedzialność.

Capstadt 12 października. G ubernator Mill- 
ner ogłosił proklam ację i w niej zapow iada, że 
każdy, kto będzie popierał w jakikolwiek spo­
sób tych, którzy pozostają w nieprzyjacielskim 
stosunku do Anglji, uw ażany będzie, jako w in­
ny zdrady stanu.

Londyn 12 października. L ord  M ajor zarzą­
dził sybskrypcję na  poparcie tych, którzy ucie­
kli z T ransw aalu  i przybyw ają z C apstadu.

Londyn 12 październik t. Podsekretarz p a r ­
lam entu  B rodrig wygłosił mowę, w której po­
wiedział, że jedyną odpowiedzią Anglji na  ulti­
m atum  transw aalskie jest to, jak ą  faktycznie 
dano, mianowicie, że Anglja w ogóle nie może 
się skłonić do dyskutow ania kwestyj, poruszo­
nych w ultim atum .

Londyn 12 października. Dziennik D aily  
Telegraph  donosi z L idysm ith  pod da tą  wczo­
ra jszą : W ojna się rozpoczęła. Boerowie w kro­
czyli do N atalu. Orańczycy pi " f  aresztow ali 
w C haresm ith pociąg kolei żelaznej, idący 
z Natalu.

Londyn 12 października. B iuro R eutera 
donosi : Ubiegłej nocy rozeszła się tu  pogłoska, 
jakoby do m iasta Cardiff nadeszła depesza z 
w iadom ością, iż angielski ajen t w Pretorji 
Grune został zam ordow any. Jednakow oż do go­
dziny 2 rano  nie przybyło potw ierdzenie tej 
więści z południow ej Afryki.

Edynburg 12 października. Lord Balfour 
wygłosił tu  wczoraj m ow ę, w której powiedział, 
ż« A nglja ani nie szuka wojny, ani też sobie 
jej życzy, w ojnę narzuca jej tylko oligarchia, 
k tóra obaw ia się, aby się nls skończyło jej p a ­
now anie. R ząd angielski m a do w yboru, albo 
usilnie obstaw ać przy uzyskaniu rów n o u p ra­
w nienia białych ras w Afryce, — albo też n a ­
razić kraj na  u tra tę  opinji państw a, k tó re  nie 
tylko usilnie stara  się o to, — ażeby sp ra ­
wiedliwość ^wszędzie tam  była w ykonyw aną, 
dokąd sięga jego wpływ, ale unika naw et 
wszelkiego pozoru do posądzenia ge o zaniedba­
nie tej myś!i.

Dundee (w  Szkocji) 12 października. Da­
wniejszy sekretarz stanu w m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych za czasów Gladstona, A squith, 
miał tu  wczoraj mowę, w której oświadczył, że 
żywi pełne zaufanie do rządu, iż rząd  ten 
szczerze będzie się starał uniknąć wojny. Nie 
m ężna odm ów ić Anglji p raw a, że jako m ocar­
stwo zwierzchnicze, w edług ogólnych zasad p ra ­
wnych i zasad słuszności, m ogła interw eniow ać 
na rzecz obcych poddanych w  T ransw aalu .

Sposób jsdnak  w jaki Boerowie kw estję tę 
traktow ali, był teg > rodzaju , że żadne cywilizo­
wane m ocarstw o nań zgodzić się nie mogło.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt 12 października. W  dalszym 

ciągu dyskusji nad  petycjam i w spraw ie po­
m nika Hentziego, poseł H o r a n s z k y  w śród 
protestów  skrajnej lewicy zaznaczył, że pom nik 
Hentziego stracił charak ter oolityczny. P rzy  o- 
słatniej uroczystości przeniesienia pom nika nie 
było żadnych politycznych m om entów . R ząd w 
tej spraw ie, o ile to  tylko było możliwem, u - 
czynił zadość uczuciom ludności węgierskiej. 
Mówca przyłącza się do wniosku referenta, aby 
petycje te złożyć w archiw um .

N astępnie przem aw iał m inister houw edów  
F e j e r r a r y  w tym  sam ym  duchu, co H oran ­
szky. F e je rra ry  zaprzeczył, jakoby kiedykol­
wiek był nazw ał nietaktow nem  rozporządzenie 
m inistra wojny co do udziału oficerów w tej 
uroczystości, powiedział tylko, że n iektóre w y­
razy w tern rozporządzeniu m ogły być szczę­
śliwiej wybrane.

Potem  zabrał glos prezydent m inistrów  
S z e l l  i oświadczył, że uroczystość Hentziego 
m iała wyłącznie charak ter wojskow y i prosił, 
ażeby spraw ę tę ostatecznie załatw iono i aby 
nie usiłowano starych ran  na now o odkryw ać. 
W  glosow aniu wniosek referen ta  ogrom ną wię­
kszością przyjęto.

W  końcu na wniosek prezydenta S z e l l  a 
uchw alono nie odbyw ać posiedzeń izby aż do 
30 bm ., a to ze względu na  obrady  komisji 
finansowej.

Kraków 12 października. P . m inister dla 
Galicji dr. Kazimierz Chłędowski, przybył wczo­
ra j popołudniu pociągiem błyskawicznym  do 
K rakow a, pow itany na  dw orcu przez radcę dw oru 
Laskowskiego i zamieszkał w G rand hotelu. P o­
by t pana m in istra  w Krakowie m a charak ter 
ściśle pryw atny.

Wiedeń 12 października. W  dyp lom aty­
cznych kolach obiega pogłoska, iż po podpisaniu 
protokołu konferencji pokojowej w H adze przez 
resztę państw , k tóre go do tąd  nie podpisały, na­
tychm iast przystąpią rządy do utw orzenia sta ­
łego sądu rozjemczego w Hadze, tak, że już 
z początkiem  r. 1900 sąd ten  funkcje swoje roz­
pocznie. W  najbliższym czasie już rozpoczną się 
między rządam i rokow ania w tej spraw ie.

Paryż 12 października. Na dzisiejszej ra ­
dzie gabinetowej prezydent Loubet podpisał de­
kret m inistra wojny Gallifeta, skazujący podpo­
rucznika B ernadi’ego, który b ra ł udział w de­
m onstracji przeciw Loubetow i w M ontelim ar, 
na u tra tę  szarży.

Jenerał Kessler został zam ianow any człon­
kiem najwyższej lad y  wojennej.

ZemuA (Semlin) 12 października. Pod Thurn- 
Sejerin zetknął się okręt serbski „Deli grad* z su- 
strjackim okrętem, „Hildegard*. Kilka osób zs służby 
utonęło, okręt srbski tak uszkodzony, iż jest nie 
zdatny do jakiejbądź służby.

Tem uzw ar 12 października. Pomiędzy właści­
cielem młyna Scheirichem a porucznikiem Teimsrem 
odbył się wczoraj pojedynek na pistolety, a następnie 
na szable, przyczem Scheirich otrzymał ciężką ranę, 
a peruczaik lekką.

Wiedeń 12 października. W hotelu .  Continen­
tal* odbyło się tu zgromadzenie, cslsm zaprotestowa­
nia przeciw wieściom o mordzie rytualnym, powta­
rzanym w ostatnich czasach z powodu znansgo pro­
cesu w Kutnsjhorzs. Na zgromadzeniu f**m przema­
wiał dr. Bach, rabin z Ottakring; następnie zabrał 
glos jakiś dr. Fucha i rzekł, że rozmawiał w spra­
wie kutnahorskiej z jedną z wysokich figur z Czech, 
która mu dała rozmaite wyjaśnienia, ale na razie 
musi to, co wie, utrzymać w tajemnicy. Tyle może 
powiedzieć, że w przeciągu 2 dni cała sprawa zu­
pełnie się wyjaśni. Minister sprawiedliwości jest o 
wszystkiem dobrze poinformowany i dał już odpo­
wiednie wskazówki prezydentowi wyższego sądu kra­
jowego w Pradze, Merhautowi.

Kraków 12 października. M inister dla Gali­
cji dr. Chłędowski odjeżdża ju tro  rano  z po­
w rotem  do W iednia.

Paryż 12 października Jak donosi Figar*, 
kom isja śledcza trybunału  stanu  uchwaliła w y­
puścić na wolność CheTilly’ego, na tom iast 
M anicourta zatrzym ać nadal w więzieniu.

Borlla 12 października. S tan  zdrow ia k an ­
clerza ks. H o h e n l o h e g o ,  k tóry  się przezię­
bił i od niejakiego czasu pozostaje w opiece 
lekarskiej, polepszył się tak dalece, iż do 8 
tygodni m a książę udać się w raz z rodziną 
sw oją do swoich dóbr dla krótkiego odpo­
czynku.

Cetynja 12 października. N astępca tronu  
czarnjgórskiego, ks. D a n i l o ,  złożył wizytę 
arcybiskupow i k a t o l i c k i e m u  w A n tira ri, 
ks. M i l a n o r i c o w i  i wręczył m u im ieniem  
cara  Mikołaja o rder rosyjski S tanisław a V klasy, 
w uznaniu zasług, jakie on położył na stano­
wisku ,p a tr ja rc h y  słowiańskiego*.

Zadar 12 października. Arcybiskup Zadaru 
RaizsTits sachorewsl ciężko aa cherobę sersa.

Rzyoi 12 paźd'israika. Oncgdaj obchodził sę­
dziwy maestro V e r d i 86 roczaieę swych urodzin 
w czcrstwsm zdrowiu i wybornym humorze. Otrzy­
mał też niezliczoną ilośś depesz gratulacyjnych zs 
wszy .kich stron Włoch, Europy i Ameryki. Ponie­
waż przed kilku tygodniami w liście do ministra 
oświaty B a c c e l l i c g o  wyprosił się od wszystkich 
owacyj ze strony państwa i króla, więc z tej przy­
czyny odpaetc zamierzone udzielenie mu najwyzszr 
go erderu włoskiego, Annuaejaty.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 12 października.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 
9. Ponieważ p. Szczepannwski z pow odu słabo­
ści dziś się nie jawił, zarządził przewodniczący 
przesłuchanie W ę d r y c h o w s k i e g o  w sp ra ­
wie fałszowania rachunków  bieżących Szczepa- 
nowskiego.

Oskarżony oświadcza, że o fałszow aniu 
rachunków  nic nie wiedział, a przynajm niej 
nie przypuszczał, że konta Szczepanowakiego, 
Frdhlicha i K uhnelr były właściwie jednym  ra ­
chunkiem  tego pierwszego. Z tego, że czyniono 
przenoszenia z jednych  kont na drugie, w nio­
skował jedynie, iż K uhnel i Fróhlich byli to  ja ­
cyś przedsiębiorcy naftowi, z k tórym i S iczspa- 
now ski robił interesa. O koncie Liliena dowie­
dział się dopisro w styczniu b. r., a ponieważ 
było w yrów nane wykreślił je  z inw entarza.

Na uw agę przrw odniczącego, czy nie zw ró­
ciło to uwegi eskarżonego, że asygnaty i kwity 
dotyczące tych różnych kon t podpisyw ał Szcze- 
panow ski, oświadcza, że podpisy go nieobcho- 
dzity a zresztą mogło to  ujść jego uwagi.

W  tsn  sam  sposób tłóm aczy oskarżony 
fakt, iż nie spostrzegł, że rachunki te nie miały 
dostatecznego podkładu. Raz tylko w r . 1897, 
zwrócił na to uw agę Zimy, on m u wtedy je ­
dnak pokazał skrzynię pełną różnych papierów  
i upew nił, że pokrycie zupełnie wystarczy. Do­
dał, żs jeszczs tylko nie m iał czasu papierów  
tych skonsygnow ać i przez księgi p rzeprow a­
dzić. W artości i jakości tych papierów  bliżej nie 
badał. Powiedział m u Zima, że próci innych 
jest 2000 kuksów.

Nad tą  całą spraw ą oskarżony bliżej się 
zrssztą nie zastanaw iał. Pcdano  m u cyfrę tych 
nowych w alorów  na 1.112.000 — tak też ją  
zapisał.

P  r  x e w .: Lecz rachunek bieżący wynosił 
3,000.000, a pokrycie tylko 1,212.000.

O s k . : Uwag w tym  względzie Zimie nie 
m ogłem  czynić.

P r  z e  w .: Jeżeli się pan  bat Zimy, było 
pójść do naczelnego dyrektora.

O s k . : Zapew ne — ale wobec tyran ji Zi­
my, m ożna mi to wybaczyć.

Przew odniczący konstatuje, że Zima zeznał, 
ił  to  jest niem ożliwsm , aby oskarżony o istnie­
niu i szczegółach tyci kont nie wiedział.

Z dalszych zeznań W ędrychowskiego wy­
nika zawsze to sam o — nie wiedział — nie za­
stanaw iał się, a choć go co udsrzylo, z obaw y 
przed Zimą milrzał.

O w ydarciu jednej karty  z księgi efektów, 
dowiedział się dopiero w styczniu. Początkow e 
m ów iono m u, że czynią m u zarzut, iż on to 
w ydarł tę kartkę w cela usunięcia dow odu, iż 
na w łasną rękę przeniósł rachunek Fróhlicha 
z księgi zaliczek do księgi głów nej. A by wy- 
dzierano kartkę z księgi efektów, nie przyszło 
oskarżenem n na myśl. P rostszą  byłe drogą 
wpisać w ydanie Fróhlichow i owych 80.000 zł.

P  r  z e w . : Zapewne — a pan  byś tego nie 
spostrzegł.

O s k . :  Owrzem i byłbym  zażądał spłaty, 
albe zrobił aw an tu rą!

Przewodnicząc] zw raca uw agę oskarżonego, 
że jest niekonsekw entny. Przed chwilą u trzym y­
wał, że na  najważniejsze naw et spraw y nie 
zw racał uwagi, obecnie przec<wnie. Pierw ej m ó­

wił, że się bal Zimy, teraz, że zrobiłby aw an­
tu rę  — są to sam e sprzeczności!

Poruszono następnie spraw ę p n en o izen ic  
kont do księgi głównej. Czyniono to w tym 
celu, aby nkryć brak pokrycia Księga głów na 
wykazywała bowiem  tylko długi i zobowiązania 
osobiste. W czynności tej W ędrychowski jednak 
udziału nie b ra ł, przeniesienia te uskutecznili 
bow iem  w czasie jego nieobecności w biurze in ­
ni urzędnicy i to  na  zlecenie Zimy.

P o  półgodzinnej przerw ie, gdy p. Szczepa- 
now ski zjawił się na  sali, zarządził przew odni­
czący zapowiedziane wczoraj odczytanie zeznań 
Zimy, dotyczących spraw y fałszowania rachun­
ków bieżących. Z zeznań tych Zimy wynika, że 
eikontow at on weksle Szczepanowshiego, a p ó ­
źniej W olskiego i Odrzywolskiego, ażeby nie 
narazić ich na u tra tę  zaufania w świacie prze­
m ysłow ym . W  latach 1896 i 1897 nie udzielał 
już Szczepanowskiem u kredytu, m usiał m u je ­
dnak daw ać n r  rachunek bieżący, aby w ykupy­
wać zapadłe weksle. Nie m ówił o tem , bo 
skład dyrekcji byt tego rodzaju, iż sposobu 
i m otyw ów  jego postępow ania nie zrozumieliby, 
bal się też rozgłaszania tej spraw y. Nie m iał 
Z<ma dość słów, aby  w yrtzic  swój żal, i ł  pod 
presją nam iestnika h r. Badeniego zmusił Szcze- 
panowskiego do sprzedaży S chodnicyza bezcen. 
Konta Fróhlicha i K uhnela w prow adził na wy­
raźne życzenie Szczepanowakiego, niemniej jak  
i rachunek Liliena. Chybił tylko w tem  Zima, 
iż nie prosił w przód Lilieu* o pozwolenie.

Tw ierdzi dalej, że tak  W ędrychow ski jak 
i Gąsioroweki mogli i pow inni byli wiedzieć
0 wlaściwem znaczeniu tych kont. U kryw ał zaś 
je  istotnie przed kom isjam i rew izyjnem i dla­
tego, ponieważ m iał gw arancję W olskiego i 
Odrzywolskiego, uw ażał więc należytość kasy 
sa pew ną, a stanu  długów  Szczepanowakiego 
zdradzać nie chciał. W  fakt, że Szczepanowski, 
Wolaki i Odrzywolski m ogą powoli swe długi 
pospłacać, wierzył święcie. Pokrycie długu 
konta  Liliem. w ydal Szczepanowskiem u na jego 
usilne żądanie, k tóry  prosząc go o to , mówił, 
iż w razie odm ow y grozi m u skandal.

Odczytano następnie zeznania Kfihaela i 
Fróhlieha, z k tórych wynika, że o kontach na 
ich nazw irka w Kasie oszczędności nic nie wie­
dzieli i na coś podobnego zezwolenia nie dali. 
Po odczytaniu tych zeznań Szczepanowski opu ­
ścił salę i przystąpiono do przesłuchiw ania W ę­
drychowskiego w spraw ie wyłudzenia od Zimy 
kw ety  35.000 zł.

Pow stanie rachunku jego pod nazwiskiem  
Kruszewskiego tłóm aczy oskarżony, i ł  nastąpiło  
zs wiedzą tego ostatniego. Z r podkład służyły 
papiery i weksle żony W ędrychow skiego. P rzy­
znaje oskarżony, iż postąpił niepraw idłow o, 
lecz zmusiły go do tego stosunki rodzinne
1 miękkość charak teru . Gdy w roku  1898 pod­
kład tego rachunku podniósł, działał w dobrej 
wierze, m iał bow iem  wówczas n ieplonną na­
dzieję, że spodziew anym  dochodem  ze swej ko­
palń. nafty  dług w Kasie oszcz. niebaw em  w y­
rów na. Chciał go przytem  zabezpieczyć na real­
ności żony. T ych 35.00O zł. potrzeba było 
oskarżonem u na  pokrycie piekących długów, 
oraz zobowiązań wobec dwóch kuzynów i je- 
dnogo przyjaciela.

Na tem  przerw ano rozpraw ę o godz. 3 
m in. 30. N astępne posiedzenie ju tro  o 8 rano.

BTATME WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
— P raska  Politik pisze: aMosh. Wiedom. 

ogłosiły artykuł pod ty tułem  „K w sstja pelska 
w Prueiech*, w którym  w yrażają najwyższe za­
dowolenie su o je  z pow odu ucisku, jakiego do­
znają obecnie Polacy w państw ie pruskiem . 
W  interesie p raw a i sprawiedliwości m usim y 
stanowczo potępić takie uznanie dla germ ani- 
zacyjnej polityki stosowane.' przeciw słow iań­
skiem u narodow i. Dziennik, k tóry  poniżył się 
do tego stopnia, że pieje hym ny pochw alne na 
czsść pruskiej polityki w ytępienia, nie m a p ra ­
wa nazywać się dziennikiem  słow iańskim *.

— W  skutek usunięcia z urzędu, na żąda­
nie Rosji, konsula angielskiego w W yPorgu 
w Finlandji, p. W olfa, ośm iu konsulów  angiel­
skich w F inlandji dobrow olnie złożyło swe 
urzędy. W ybitne osoby, do których am basada 
angielska w P etersburgu udała się z prośbą o 
przyjęcie urzędu konsula, dały odpowiedź od ­
m ow ną.

W ielkie w rażenie wywołał szczególniej list, 
k tó rj angielski konsul w H elsingforsie p. Karol 
L arr Crogius w ystosow ał do am basadora an ­
gielskiego w Petersburgu . W liście tym , który 
og łosi Hufvudst*dsbladet pisze Crog ua, że u su ­
nięcie W olfa, który jako w ierny obyw atel F in lan ­
dji występow ał przeciw uciskowi narodu  finlandz­
kiego, wywołało wszędzie wielki żal.

Poniew aż on (Crogius) zupełnie podziela 
zapatryw ania W olfa, to składa takża pow ierzony 
m u prze: rząd angielski u rząd , aby nie być n i-  
czem krępow anym  w swej akcji i módz p ro ­
wadzić walkę przeciw narzuconem u Finhtnaji 
poniżeniu. P ism a panslawistyczne jak 6*c*ei i 
M ośkom hija Wiedomosti są oburzone tym  stre j- 
kiem konsulów  angielskich w F inlandji i podej­
rzy w ają A nglję, że ona popiera agitację F in - 
landczyków przeciw  R osji.

Otwarcia kolei Ghabówka-Zakopaas szaaszano 
na d iitń  25 boa.

Dezercja ofloera. Sąd obrony krajowtj we 
Lwowie wzywa reztrwowtgo podporu :i l  l a  19 puł­
ku piaehoty obrony krajowej, Adolfa Pętaka, obwi­
nionego e zbrodnię dezercji, ażeby ztawil l i t  przed 
żądam do * 0  dni, gdyż w przeeiwnym razie prze­
prowadzoną bfdzie rozprawa i zapadnie wyrok w za 
otznośsi.

Zbredllla W Polnej. Żjaswzkie pisme wiedeń- 
■kie donozzą, że sąd w Kutoajhorza wytoczył śledz­
two matce i bratu zamordowanej Hruzównaj, jako 
podejrianym o jej zamordowania. Wiadomość tę 
przyjmować trzaba ze względu na źródło z wielką 
rtztrwą.

Kradzież na poczcie, z  Berna donozzą: W nia- 
dzialf na dworcu w Zaucbtal skradziono z wozu 
pocztowego woreczek zawisraejąy 2 .2 0 0  koron sre- 
brnych. Dwie ozoby, która podajrzywają o popełnia­
nie tej kradzieky, arasztawano.

Na Śmie t  przejechano wczeraj przy placu św. 
Taodora, o godzinia 8 rano jakąś izraalitka, liczącą 
około 4 0  lat, nazwiakiam Lajeia Prejakt Woźnica 
Wl. Obuzzyńzki jechał z ul. Smoczej ku placowi św. 
Taodora. Wóz naładowany byl rumowiekiam. Pro­
jektowa, potrącona dyzzlam, doatala nią pod konie, która 
zguiotły jej klatkę piersiową. Wszystkie żebra mi

polrmair.. Wyzionęła duiha na miejssu. Zmarła po­
zostawiła kilkoro dzieci. Nieostrożnego woźnicę a- 
rasztowano.

Klęska myszy nawiedziła powiat bobrsek:. 
Handlarza dziewczętami aresztowano w 

Tryjeścle. Zamsldewal się on tam jako Józef 
Schneider, inżynier ze Szwecji. Gdy go areszto­
wano znaleziono przy nim znaczniejszą sumę pie­
niędzy, a dochodzenia wykazały, żs nie jsst inży­
nierem, lecz zwyalym robotnikiem. W jego towa­
rzystwie znajdowały się trzy dziewczyny, jedna 
Szwajcarka i dwie z Karyntji, które chciał wyzlać 
wbrew ich woli do Jaffy. Odsalano je do rodziców.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 12 października. 

(fr .)  Gotówka w eakoncis prywetnym była d iś 
na targi, tańaza niż w banku auatro-wfgisnkim. 
Niektóre trzymiezięcznr wekals pierwszorzędnych firm 
eskontowane na targu za opłatą 5 ’/i %, podczas 
gdy urzędowe ztopi wynozi 6 '/t . To samo zjawisko 
da zię zaobserwować także na targu berlińskim. 
Jeztto naztępstwem tego, żs w ostatniej ehwili przed 
podwyższaniem ztopy procentowej banki prywatt e 
w celach zpekulacyjnycn wyoraly z centralnego zbior­
nika pieniędzy, jakim jsst bank emisyjny, więcej go­
tówki, niż rzeczywiście potrzebowały i teraz puszcza­
ją ją w ruch zadowalniając aii zarobkiem 7 i %. 
Nowych weksli zeskontowano dziś w banku austro- 
węgisnkim  za 300.000 zł,, a więc już więcej niż 
wczoraj i przedwczoraj. Z zagranicy napłynęło dziś 
kilka partyj naszej renty wspólnej i inwestycj i nej 
przez co kurs ich ponownie obniżył się dotkliwie. 
Znacznie spadły takt* akcje Statbahnu (o 3 */, zł.). 
Zresztą nie było prawie żadnego żyeia na targu, 
spekulanci wyczekują, jak zagraniczne giełdy zacho­
wają aię wobst ultimatum transwalakiego.

Wledei 12 pażdzierr . Zamknięcie giełdy godz. S min. 40 
Akcje anstr. Zatt. kredyt. S59‘75, Akcje węg. Zakł. kred. 
864-50, Akcje Anglobśaku 149-50, Akcje Ui ionban.ru 
294 50, Akcje Laendsrbanku 229 25, Akcje Bankvereinc 
262 60, Akcje Bodencredit 441'—, Akcje gal. Banka hipo­
tecznego — Akcje kol. państw. 826-50, Akcje kolei 
południowej 70•*/, akcje tramwajuwe 425-—, Akcje koi. 
Etoetha.^249‘50, Akcja kol Północnej — -—, Akcje kolei 
Czemkowieckiej —•—, Akcje alpiny 268-50 Akcje Rimi. 
Muranji 335 25, Akcje pragskiego To w żel. 1860 —, 
Akcje fabryki broni 195-50, Akcje tureckie tytoniów, 
138 25, Oblig. węg. indem. 92-60, Renta majowa 97-95, 
Auscr. renta korono w 93'20 Węg. renta koronowa 
98*95, 54 1. listy Tow. kred. ziem. 9240, 4'/, listy Banks 
kraj. 96-60, 4*/,*/, listy Banku kraj. 99-50, 4*/0 listy 
Banku hipot 94-50, 4*,/•/, listy Banku hipot. 98-60, 
5'/, listy Banku hipot 109 25, 4*/0 Gal oblig. propiuac, 
95 30, 4*/, Głai poż. kraj. z r. 1893 944'J, 4*/, Potyczka 
a .  Lwtwi 92 50, Losy trreckie 56-—, Marki 59 —, 
Rubls 128 25.

Przyjechali do Lwów*
dnia 11 października 1899 r.

BOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. W. Bawo- 
rowski z Tarnopola. Hr. Łubieńska z Tarnopola A. Ko­
bylański z Mostów. E. Dndziński z Klicka. K. Peczek z 
Snchodola. L. Pilzer z Żywca. A. Aufricht, S. Grngen- 
feld z Beutheu« A. Schtktz, H. Wieli wojski z Krakowa. 
R. Przybysławski z Zaleszczyk. M. dr Straszewski z Bo­
guchwały. S. Starorypiński z Podola ros. J. Mesza- 
ros z Krosna. E. Tborn ze StamDnia. P. kling r z 
Wiednia.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Jenny Gross,
znana, pięknością i talentem wyszczególniająca się 
artystka pisze :

„ W O D A  DO U ST  K O S M IN U  jest isto­
tnie nadtwyaiajnie ersatwiająeą, uiytoam je j 
chętnie i mogę ją  jak najgoręcej polecić*.

flank* 1 ii., o . dłoąo wysUrciająca, do nabycia w aptakacii: 
maouiiejętych drofaaijach i parfumerjaeK Jantralna raprazantacja, 
1. Sknwu w Wiadmin IX., HOllnargAMaa i-

P r z i i s l i  moi iistftot iSm
z ulicy Hetmausl jej i. 6, na olicę Kopernika 1. 4 naprze­
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez bolu, sziucznc zęby sposobem wiedenuzim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto ieczę choroby jamy ustnej nosa, gar- 

dla i nszu. 764 1—?
Instytut otwarty przez całj dzień.

Dr. dentysta M . Wiktor.

Prof. Dr. Szymonowicz
ordynuje jak dawniej w c h o r o b a  :b u s z u  i  n o s a

mieszka obecnie 931 1—1
przy ulicy Pańskiej 1. Ł

Dr. Legeżyrtski Wiktor
mieszka obecnie 

n i .  K o r a l n l e k a  1. 4 .

Kąpiele w świetle elektrycznem
urządzono do leezenia 

roanetyzmn, nrttrltis, leoblu, nesruthenlz i t. p.
Dr. L.egeżyl8ki

Lwów el. Kpralnlokn 4.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  

Hetmański I. 6
nie tylko nie zostaje przeniesiony, ale zaacznis 
rozszerzony i powigkszony w siły z tw odow e, 

składające się z ki l i  a  lekarzy specjalistów.
Dentysta L . W iktor.

„F lirt"  „K ra j"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

i  papieru Sassawskiugo
wyrobi

S. W Niemofowskiego
188 i—p r i  Lwourie.
Wszędzie do nabycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p ł y ^  a J b » :a

w Zakładzie kąpielowym  
św, Anny

ulica Akadamicka liczba 10.!

o tw arte codziennie od godziny 6  
rano  dc> 9  wieczorem; w niedziele 
i św ę ta  zakład o t w a r t y  t y l k o  

[do godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
o d  1 5  w r z e ś n i o  d o | 1 -g o  lipets,

każdegci piątku od godz. 2— 7 wieczorem.
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BIEDNE SERCE
Powieść z francuskiego.

CZĘŚĆ DRUGA 

I.

E li , oparła  o brzeg lo ty  patrzyła c a łą  du- 
izą  na  scenę.

Jak neofitka, ilu c h s ją c i p sa lm ó * , błogo- 
•liw ień  t i r  i obiftu ic zbawienia, tak »na m iała 
w spojrzeniu, przyćm ienam  długiem i rzęsam i, 
w bladości tw arzy jakąś ek s tazę ; uśm iechała 
się, cicha, □ierucbem'*, do słodkich raarzsó ta ­
jem nych, k tó re  ed  tylu ju t  dni napełniały całą 
jej istotę lubością.

Pani de Tró^es, siedząca obok, badała ją  
ukradkiem , z uśm iechem  drw iącym  nieco.

W zruszenie, jakie przeistaczało tę tw a­
rzyczkę uśm io .hn  ętą i wesołą, powaga na 
tern m iodem  czole, w ydała jej się śm ieszną 
praw ie.

Czy m ożna tak  dal-ce zajm ować się przed­
staw ieniem  i m uzyką, k tó rą  ona sam a zajm o­
w ała aię jedynie dlatego, te  m oda tak kazała P 
Czy EU nie przybierała czasem pozy skupionej 
dlatego, te  R ajm und, n :e zważ jąc na p rzed ­
stawienie, dziesięć razy widz ane, ś edził jej 
w rażenia F

I półgłosem, z chęcią sprzeciw ienia się, 
w inszow ała jej, jak  pensjonarce, p rzyp row a­
dzonej do tea trn  na drugi dzień po rozdaniu 
nagród, k tóra  zacbow u e się przyzwoicie.

— Jesteś bardzo pow ażna dziś, E 'o !
— Takam  szczęśliwa — odpowiedziała Ela 

bez zastanow ienia, jak  gdyby w yznanie razem  
z serca i u st jej płynęło.

I zaczerwieniona, zaw stydzona, z wypo­
wiedzenia, jak  jest szczęśliwą obok R ajm und?, 
pow tarzała bowiem w mysi w ry tm  muzyki, 
te  kocha go i on ją  kocha, zasłoni/a się s t a ­
roświeckim  wachlarzem , wziętym z szafy b a b n  
swojej.

Ale pani de Tifebes daleką była od przy­
puszczenia tkliwego uczucia, łączącego ju t  jej 
syna i m a li Elę.

W zruszyła ram ionam i i nie zajm ując się 
więcej egzaltacją, k tó “a wydaU jej się n i e ­
szczerą, zam ieniła uśm isch porozum ienia z p a ­
n ią d ’Aubiguy, wychyl jącą  się do niej ze 
tw ej loty.

Na scenie ciem ne zarośla rozświeciły ognie 
sztuczne, w odd ili las cudow ny zakw itł u r o ­
kiem wiosny, a bohater, przeznaczony na c ie r ­
pienia, w pieśni trynm f Inej opow iadał rozko­
sze n r lo ś i ,  zwycięstwo wiosuy nadziroą , przy­
ciskał do piersi rozpłakaną kochance uoojal

ją  gorącem i pocałunkam i, w ykrzyknikam i na- 
m iętnym i.

Eia ze łza ni w oczach przypom inała w 
duszy, od jak daw na czuła przedśw  t m łoś “i 
dla Ra j mu " d t  i jak pr:ed tem , bszw  ednie, c ie­
szyła się, gdy jako m łody s ‘udent zwrócił na 
nią uw agę; a jak s tra sz n e  była nlesmzęśliws 
i zazdrosna, jeżeli zajm nw il się innymi dziew­
czynkami, jak  wstyd jej b y ł), gdy W d il a 
wzdychał, pstrząc, z jaką  radoś ią wybiegał* na 
spotkanie w ybran*go

— T y  także kochasz go więcej, niż m nie! -  
mówił

A w św ięta i niedziele, gdy jak huragan  
wpadał d i  dom u w m undurze szkoły S iin t-  
Gyr, uw ielbiali go w tedy otreśm ielona, pełna 
szacunku; on zaś albo k’ó ;ił się z nią, wy­
śm iewał jej niezgrabność, zm uszał do paleń1* 
panirrosów . t a ó ’zvl z nią walca przy muzyce 
miss B irnaby. lub, o o a r‘y o f  ;tel kaleki, uczył 
żargonu szkolnego; a jednego d v a ,  w ob 'o  
babki, k tóra  aż zbladła z i w :rus:en!n , ?o vi*- 
dział do n ie j ;

— S araj się być godną t vega nazwiska, 
mała El i ,  w yryte o m  jeat na m arm urze p o ­
między walecznymi, a  ja nie m ó g ło y n  znaleźć 
d li s ie b e  leoszego wzoru, niż d ie ln r k om m - 
d in t  Rnym els.

I I -ł ona n o :y  przepłakała! Czego użyła,
aż iby  uniknąć zapytań tych co ią  kochali,
ażeby ukryć p*zed nim ’ sw oją tajem nicę, sw ó : 
smutek ciężki, gdw m gle  pupłynąt do Sene- 
g il i n ie w h d in n  dlaczego, czy z pragnienia 
przygód i n ieb-zp iecztń łtw , czy chcąc o czemś 
zapom nieć... o, bo uciekł prawio, rozczaro­
wany, sm utny, nie obejrzał się naw et po za 
sieb ie !

W o d y  w główce jej szalała m p a c z i p r z s -  
ezu-ie, że R ijin u o d  cierp5 i odj achał przez ko- 
flietę; pam ^ ta li złość, jaka ją  poryw ała, g ly  
w dom u p rz ‘« taw m o mówić skoru ona się
zbl'ż ila i tym  ip o s ’bem nic się dow edzieć n e 
m ogła!. .

R iz  tylko podczas rannego spaceru w L a ­
sku, n rs s  B irn a b y  pokazała jej koi»e‘ę z t w o ­
rzą dum ną, bladą z szyją łabędzią, z czarcem i 
włosami, zakrywającem ! skronie i u ’zy, k tó 'a
wysiadła z powozu i lekko kołyszącym chodem  
zbl ż /ia  s ‘ę do g rupy  m łodych lu tz i, w spartych 
na bicyklach, widocznie na nią oczekujących i 
zaw ołila drw iąco: .N ie  możecie o am w ie  n fe ć  
oretensji, tył to o godzinę się sp ó źn iam  ! ‘

— W  -trętna kobieta — m -uczala s tara  
nauczycielka — już się pocieszyła... C ? to nie 
oburzające słyszeć ią t  r 'n jącą , podczas kiedy 
b:edny nasz pan  R a m m i  na śm ;erć się n a ­
raża !

E l . terać zrozum iała w izy itio . D >wiedzała 
się. co to jest cieroicn1’, co t i  jest kochać;

spojrzała na życie inaczej, niż octam i d rocka 
u f lego i przem yśliwała, że jak  tylko b ę d t e  
pcłm letn  ą zagrzebie się ż rwcem w kl u z t ) /,e .

A więc R i j mu c d  poszedł szukać śn rerc i 
na wygn -niu? Gzy ujrzy go k e d / F  A jeż *1 
cudem, Bóg jej modli w wysłucha, czy wró-  
c wszy nie pójdzie uklęknąć p rz 'd  tą  kobietą
0 z(owrog:ej piękności? Gzy m ala EU z io ła  
utrzym ać go przy sobie? C y nie będzie śmiał 
się z jej uczucia, jak z w ybuchu pensjonarki 
rom ansow ej ?

A listy, pisane do W dael na, b ra ła  zaw ize 
z rąk  kaleki i czy talu głosem drżącym , gdy 
R ajm uad w nieb pytał z uczuciem o . p i n n e  
E ę ‘ , przesyłał b rs te rs r ie  pocałunki i żądał 
długi’h, dobrych od niej Hitów. Z ib iera ła  je  z 
sobą niby przez omyłkę, o d p y ty w a ła  przed 
ziśnięciem , całow ała i chow ali pod podu zkę 
żeby nazajutrz znó y je o łczytyw.ić.

I szczęśl wa, ża R ijm u o d  objaw ił chęć 
korespondow ania z nią, wysilała się. a i ' b -  w 
dł ig ch. serdeczni ch odpo w ed tiach p 'kazać m i 
m ą  EU, niż ta. k tórą  pożegnał. Po walaU s i -  
b:e pisać o wylaniu serca, k tóre zaczyna się 
budzić z im ślą  o ju ‘n e ,  podaw ała m i  rady, 
op i-yw ałi swoje marzenm  o tem, jakąbz b y h ,  
gdyby wyszła za mąż z miłoś :i

.P ro szę  pana — pisała — ażebyś zapa­
miętał, iż od dwóch l i t  m szę  długie suknie, 
że p 'zy  końcu sierpnia b jd ę  w wieku w zbu­
dzającym szacunek: ośm naśeie l i t !  że wolno
mi czytać rom ansy cnoUi v i, słuchać niektórych 
oper i d-am atów  i że nie odsyłają mnie już d i
1 lek, których już nie m am *.

W  innym znów Uście, który  z wahaniem  
posiała, więcej sobie pozw oliła:

,G  y pan jest tego co ja  zdania, że można 
kochać b iz  c u n u  zazdrości? Ja n :gdybym  nie 
b dala przeszłości m 'jeg o  męża, lecz wolałabym  
sto razy um rzeć, niż widz cć tego, który będzie 
d a mnie wszysUiem , odw racającego się od-c- 
mnie, odbierającego serce dane no w ieki; wsty- 
łziłabym  się za niego i za siebie, żem doż zła 
takiej zdrady i kłam stw a*.

* **
R ijm u n d  pochylił s ę  nad ram ieniem  sie ­

roty, jak  gdyby cb 'la ł wciągnąć woń róż, w pię­
tych w fd e  m uślinu i szepnął:

— E h , przysięgnę, ż i  myś'i3z o nas?
Z jasnym  uśm iechem , z oczym a, z pod 

r :ę i  blyszczą^emi, E  a skinęła g łów ką, na  znak, 
że się nie myli.

** *
Na scenie b o h ^ e -k a  w objęciach kochanka 

mó zriła głosem, p d n y m  uczucia:
— Na ciebie czekałam  w sm utku... Ja je­

stem tą, do której przyjść m h leś , tw oją wio-
iną, tw ojem  szczęściem ..

R ajm und  oddałby był połow ę ź cia, żeby 
módc być z E  ą g dńe  daleko, sam  na sam  w 
Ie3ie, lob w jakim  białym  pokoju, zalanym  w o­
nią fiołków, siedzieć tuż przy niej i m ów ć jej 
jednzm  tchem  to, czego nie m iał już siły zam ­
knąć w sercu :

— E -z ciebie, byłbym  up idł p ’d ciężarem 
sm u tk u ., tobie życie zaw dzięczam ; jeż li ucie­
kl i ® z Afryki, przyjąłem  urlop, to dlatego, że 
chciałem cię widzieć, podziękiw ać, do serca 
przycisnąć, bo m iałem  niejasne przeczucie, że 
przeznaczenie m oje się spełni, ż i szczęście czeka 
mnie w dom u że ty trzym asz je  może w tw o­
ich drogich rączkach. Pam iętasz, nie poznałem  
z razu w tej pięknej pannie, mojej mał i j  EU. 
przyjaciółki W ilbilm a... Nie śm iałem  zawołać 
cię po im ieniu, staliśm y naprzeciw  siebie za­
czerwienieni, a biedny mój b ra t i krótko-w i- 
dzą -a miss Alicje, żartow ali i śmiali się z nas... 
A na pow ażny dźwięk twego głosu, g d jś  po­
wiedział! p o p n s iu : , 0 ,  co za szczęście, R a j­
mundzie, żeś oow rócil*! odgodlem, że p rag n ę­
łaś tego pow rotu , że kochasz aa n ie . . I ja  ko- 
c b im  cię, E h ...  dusza m oja na  zawsze z tw oją 
związana.

E a, jak gdyby m agnesem  pociągnięta, w y­
prostow ała się i u u ię la  w ci ó loży z f  itelem, 
na którym  siedziała...

I młoda dziewczyna poczuli, że ręka R a j­
m und i szu>a jej ręki, więzi ją  w swojej, na- 
m ętuie, gorąco.

Pow tarzał jej d i  u h i ,  lak cichutko, że 
wię ej odgadyw ała, niż słyszała:

— Kocham crę! uw ielbiam  !
Nag o poczuła gorące usta m łodzieńca na 

szyi, przym knęła oczy, zadrżała całą swoją isto tą  
i zdawało jej się, że wszystka krew  zbiegła jej 
d i serca, a potem  twarzyczkę oblała.

Ręki jednak nie cofnęła, czem ośmielony 
R a jm u n d , pochylił się znów do ucha dzie­
wczęcia :

—  A ty, E o, czy m nie kochasz?
Obróciła s ;ę powoli i spojrzeniem , w k 'ó -

re włożyła całą radość i miłość sw oją, odpo­
w iedziała:

— Tak.
Przedstaw ienie zbliżało się ku końcowi. 

Pani de T rć es podniosła s ię :
— Czyś słaba, Elu — zapytała , widząc, że 

dziewczę siedzi jak  n ieprzy tom ne — czy m uzyka 
cię tak rozstro iła?

Ela zaw o ła ła :
— O pani, zdrow a jestem , tylko m uzyka 

zawsze na m nie tatr działa!
— A b ! ty m ała poetco, zostaw iam  ci p :ęć 

m inut na ochłonięcie z wrażenia. . R ajm und 
tymczasem zaprowadzi mnie d> loży pani 
d ’A ub 'gny... dowiem się, czy zabaw a u niej nie

przeszkodzi m ojem u kierm aszowi na dobro
czynność.

* * •
E a, skoro sam a została w loży, nie m o­

gła łez pow strzym ać i m ów iła do siebie w 
d u szy :

— O ! śnie mój złoty! za prędkeś się sp ra ­
wdził! O! boję się!...

II
O grody pani de Trćbes jaśniały łuną 

świateł.
Niezliczone kląby róż, azalij przeróżnych 

barw , cudownie rysow ały się, oblane białem 
światłem  lam p elektrycznych.

Traw niki i aleje pokryto dywanam i.
Jednę z altan  przerobiono na bazar śre­

dniowieczny, z tradycyjną gałęzią choiny nad 
wejściem.

Przy k o n tu arze , zastaw ionym  różnym i 
p 'zedm io tam i, zwinne i ładne posługaczki, w 
Krótkich spódniczkach, w czepeczkach koronko­
wych i białych pończochach, (a te służące, to 
panny z najpierwszycb rodz n), podawały szam ­
pana, ciasta, likiery stare, dziękowały ukłonem  
i uśm iechem  tym, co najlepiej płacili.

O kilka kroków  czterech m uzykantów  w 
przebraniu m instreli grało w a l 'a  na estra ­
dzie.

R ajm undow i, który podjął się sprzedaży 
program ów  z księżną S traaella  i kilku je ­
szcze paniam i, udało się um knąć i porw ać Elę 
Dod oierwszym  lepszym pozorem  z im prow izo­
wanego sklepu, gdzie z kilsom a panieakam i 
sprzedaw ała prześliczne wachlarze z XVIII 
wieku.

Tańcząc z nią walca, mówił s z e p te m :
— Nudzę się śm iertelnie, nie wiem, co z so­

bą robić ja  ciebie nie widzę, m oja nkochana 
E h ;  odpow iadałem  ni w pięć ni w dziewięć 
tym  paniom , s ia d łb y m  głowę doDrawdy, gdyLy 
nie tu chwila szczęścia, gdybym  cały dzień m u ­
siał nie widzieć ciebie, nie słyszeć, jak  mówisz, 
że m nie koch asz ..

— I m nie się czas długim wydaw ał — o d ­
powiedziała — m nie tylko z Łobą dobrze i ko­
cham ciebie, Rajm undzie, codzieó więcej.

— A kiedy wyznam y rodzicom ?
— O! Rajm undzie, jeszcze nie, jeszcze kil­

ka dni szczęścia w u k ry c iu ; nie m ieszajm y n i­
kogo do naszej m iłości; kto wie, co będzie 
ju tro  ?

(Oiąę acuaey nastąpi).

MUMIE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po i y t  centa od wyr, zn.

piloty wtzytows, zapronzenia karty i listy 
U Kutna, wykonywa po niskich cenach 
sakiad artyst.-lit jgraficzny. Antoni Przy- 
uHUt wti Lwowie, ul. Lindego 4.

J W  u^zeć IV. kl VI. gimnazjum po 
• ” ■ zbawiony środków dożyci i ,  p i- 

trzebnje »umy 20 zlr do pokrycia cze 
snego a kolnego, od którego uwoln enic 
utracił bez własnej woli. D .tki przyjmuje 
Administracja .Dziennika Polskiego*.

Frmcnzki, P o ik , N'emki poleca Biuro 
nauczycielskie Mora«sklej Halicki 10

Uauozyclelka mtodr, rodowita N emkr, 
k onserw ato rjuoa  i nanki w Beriin:e, 

odbyła k o n w eisac ję  fran cu sk ą , ang ie lską  
i n iem ieck ą  po*Z” kuj> zarrz posadę Biuro 
WereszczyńikieJ Lwów Batorego 6. 97G

phorążczyzna 21 3 pokoje, p zedpoiój, 
U kuchnia, 2 pokoje knebnia zaraz 97?

Przez odpowiedne zutosow an>  systemu 
wibr cyjne. ,0  do b.dowy nadaję k - 

żdym tkrzypcom bardzo piękny, ton bar 
wny i nilny (uszkodzanie absolutnie w - 
tłuczone) zapłata tylko 60 ct ; pierwszy 
a i t  Me-stro tonów skrzypcowych, wia- 
dom o’ć Mck:ewicza 22 9 4

Hudil korzenny
rządzony w Stanisławowie lub urządze­
nie handlowe korzystnie do naby ia — 
Pooiukują kancjonowanego zarządcy hm - 
Siu. Wiadomość Schulz Lwów Trzeciego 
Maja 11. 9~3

kiazone baryłeczki 5 klg franco 
wysyła za 2 zł. Juijsn Markowtkl 

Uttlo raoklo. 867

Zdolne andniarkl
Lad tfcttera i Synów n ’. Akademicka 10.

5 liltklli •l*fancŁo urządzonych z tu ­
li 1101 «hnią, h z ien k ą , wodociągi, 

gazowe oświetlenie, p-zy ul O.'bron*k 4 
zaraz do wynajęcia. 963
7 * rząd dóbr Pań3twa Swirz, ma do 
A  gprzodania 3 pary ślicznych młody ti 
pawi. 331

7 arząd  dóbr Państwa Swirz, ma do 
A sprzedan a  2 bnhajki roczniaki i 3 
cztero-mieeięrzne, rasy Bern SIm-nenthil

Cła n f  pół VI1UV niezrównanej dobroci 
B u  UL ^ i 0 R n  I ł  I aromatycznej, do na-

Leon arda Soleckiego
Lwów, B a to re g o  2. — 6-kilowe wo­
reczki franco do każdrj sUcji pocztowej.

W dalszym o ągu złaiyil dat^l na 
reatauraoję kośoio-ła ptiskiogo w Turce 
naotępująoy oflarodawoy:

Majewska ze Lwowa 1 ; ł r ,  Kasa 
oszc-ędności miasta Tarnowa 2), dr W. 
Ziemba ze Śaiatyna 2, W. Jarocki ze 
Lwowa 6, Ks. G. Trzebi-.ki z Belzca 
1'50, Ks J Szczepek z Krakowca 1, Ma­
gistrat w Krośnio 5, Ks. J. Uotykiewicz 
Z Brzozdowiec 1, Kg. Iwanicki z Wol­
kowa 5, Amelia Woli z Przeworska 2, 
Ks. W. Hannata z Bielin 2, Ks. S Cst- 
narski z Sambora 10, Ki. A. Szkodziń 
ski z Sanizowa 3, Ks. E B. ze Lwowa 
20, Magiatrat w Skawinie 5, Urząd miej­
ski w Strzyżowie 10, Ks. H. Z rem ba 
z Doliny 2, F. Ławrowski z Tarnawy 
1'10, Grabowska z Turki C'50, Ks. Lo- 
chicki z Pruchnika 3, Ks. Kifłbiński ze 
Ś w ina 4, Nieczytelny p dpis z Sambora 
1, S ostry Miłosierdzia z Moszczan 1, 
Stefana wska z Turki 0 50, Gorayski z Mo- 
oerówki 6, E Oczkowski z Głębokiej 1, 
Wydział powiaiows w Liskn 26, Ki. J 
Broda z Przewrotnego 0-50. Urząd pa­
rafialny w Trzęsówce 110.

W szczawncy
M T  orkiestra

złożona co najmniej z 18 członków
Pp. K apelnrstTe :e'hc'ą zgłos;ć swoje 

oferty do 1. grudnia b. r. na ręce ks. 
Albin'’ , delegata c k Akademii Uaie- 
jętn ści do kom g i zdrojowe w Szcza- 
wni y. — Wynagrodzenie za czas od 
1. czerwca do 20. września 3.000 zlr. 
mieszkanie z o ałem i obsługą oraz do­
chody z wieczorków i przed.tawień te­
atralnych (około 600 zlr.) 934 1— 'i

C k. Dyrekcja kolei pińytwowyoY

L. 61189/VI.’

T aryfa dla przewozu r o s ł jgo b dła 
rogatego z Gali ji  do Wiednia

(St Marxi
T ary fa  w yjątkow a dla przewozu 
nierogacizny i owiec ze stacyj 
w GHicjl I na 8ukowlnid do Wied da

(St. M*rx).
Z ważnością od I-go p źdz'e nika 

1899, wchodzą w życie d datki II. d* 
taryfy z 1 go sierpnia 1895 względoie 
z 1-go listopad v 1895 dla powyższego 
rucha.

„Te, które kochać umieją”
sensacy jna  powieść 

PIOTRA SALESA
(z francuski1 go)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiega”
po 50 cputów.

Obwieszczenie
^rar®. 15302
To” L l8 9 y  '

% Pr-z dju ri r. k. S i l u  krajow ego wyż zero  we L zowie rzzpi- 
seje rozpraw ą cf- tow ą na oddania w p-zeds ębiorstw o bodowy gm a 
c^u erj^jalnego  na pom hsztzenig  c. k. Sądu p rw  atowego z arcszlam i, 
u ^ ę d u  po latkaw ago i kancelarii g o tna 'ry  ewidencyj tego w Kałuszu

O jtóln: sum a kosztorysowa wynosi 63 .000 złr. w. a.
O f ily  wno-ić należy do b iu ra  c. k. m ;n iste rja ln ;,go Radcy b u ­

downictwa Franciszka S k o w r o n a  we Lwowie przy ulicy BU orego 
1. 1. najdalej do 27. p?ź P ie rn ika  1899 r do god zh y  10-‘ej przed 
południem .

Flapy i kosztnryry zatw ierdzone p r  ez c. k. Mini lerstw o sp ra ­
wiedliwości, tudzież rgóloo i szcz gółowe w arunki budow y m cżm  
pczejrz ć w biujze teg^ż R id cy  Dudownictwa w zwy lych godzinach 
urzędo j t h .  920 l - l

Lwów dnia 5 października 1899

L. Lnsera plaster ila tomUw.
U z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m , n a n r z m l a ł o A c ł o m  i ( d .

Główny sk ład :

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I n e o i * o  plćisttJi dla tu rystów
trzeba Ł l l w O I  d  nn 60 ni.trzeba a  p 0 69 ct.

Do nabyoia w wszystkich aptekach. 1501 1 - ?

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha, J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischraan, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch, w Kołomyi L. E. Slenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski: w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowcach Grabowicz i Herold.

3
sensacyjne powieści 5

za  bajecznie tanią cenę
nioż.ia n być w Administracji

1 „SMIfiasrijOD PAfiTSKlCH" \
J  LwóJ, ul. Akademicka I. 10 £

|  Miłość zwycięża \
J  wr z z przesyłką pocztową 5 0  ct j

|  Straszna kobieta \
2  wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct ^

j  0 męża
J  wraz z prz- syłką pocztową 3 5  ct.

$  W słystkis te  trzy powleaM 
5 razem kosztują tylko

i  i  i s  c t .
J  wraz z przesyłką pocztową £

Pociągi kolejowe podług zegara ś-rodkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Da Lwowa przyotiodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Zc 1 w »wa odchodzą : rano prze ip popoł. wiecz. noc 

U 0 50
z Krakowa . . . . 6 00 9 00 1 3  * 6 10 9 . 6 do Krakowa........................... 4 10 846 2 55* 6-40 112 5
z Podwcloczysk fałów, dw.) 3-30 8 05 2 35* 5-40 10-25 do Podwoloczysk z gt. dw 6 15 9-35 1 65* 7-20 11*10

, na Podzamcze 30 5 7 44 2-20* 515 1008 , z Podzamcza 6-30 953 2-08* 7-42 1132
z Tarnopola-Kopyczyniec . 235* 10 26 do Tarnopola - Kopyczyniec 935 11-10
z ‘"orek W .-Gnymałowa 3 30 23 5 5 4 0 do Borek W.-Grzymalowa . 9'35 1 65* 1110
z J a r o s ł a w i a ...................... 1116 . do J a ro s ła w ia ...................... 5-25 110 40

12 36z Czerni wiec-Itzkan . 6 10 11 65 1-50* 6 20 o-io do Czarnio r iec-Itzkan 630 9 45 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11 56 6 20 10- 0 do Chodorowa-Podwysok 6 30 9-45 2 46*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7 55 10 30 do Stryja, Ławoez., Budap 6 20 7 01
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7 55f 1 40 1<> 30 do Stryja, Chyr., S chej (f) 9 10f 306 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa . 7-55 1-4:1 12 10 do Stryja, Stanisłiwowa iflO 7T0
z fle łz c a ................................. 5-55 do Bełżca . . . . . . 1010
z Rawy Rustiej i Sokala . 8-16 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 7 10 l#-iotą 

18-85MZ J a n o w a ............................ j7 40 1 01 7 68g 9 2 1 # do Janowa / 9 46 wiec. f f 925 12-fOft 316 6-504
z B rz u c h o w ic ...................... 6-50° 8-15 555 do Brznebowic 2-51 “ n ś. 5-500 10 .0 3-26" 7-10
z Zimnej Wody 7-10 r. • . 600 9-00 1116 61 0 9-56 do Zimnej Wódy 3 20 0 41 0 84 5 5-25 6 40 10-50

* Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 — 15/9 w niedziele i święta;

*  od 1/6 — 15/9 ♦  1 6  — 15/9 w dni powszednie; f f  od 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; §§ od 1 /5 — 31^5
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 39 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 81 5  wieczór.

Klozety pokojowe
pa złr. 8-50, 17'—, 18 50, 2 8 ' — i 30 -

Wanny długie po złr. 15 — i 16 —,
nasiadowe po złr. 6-50 i 7 ’80 po 'eca:

P I O T R  C H H Z Ą S T O W S t t l
handel że'azny we '.wowie pl. Kapitulny 

1 (naprzeciw katedry) Fllja: Tarnopsl.

k .± .* te k 1 c jc * J c
Wspaniale ilustrowane

przez
znakomitych artystów  - malarzy

pismo humorystyczne

wynnodzi we Lwow ie dw a razy m ie­
sięcznie 1 i 15 

..Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
monologi, dowoipy, traw estsoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytorów pol­
skich i zagranicznych

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
aa cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

, Śmigus' jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowinc i 120, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2‘40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4'8C.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji , Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

»

i

Wyszedł już z druku
Uznany przez caią naszą pras; jako najlepszy

HUMORYSTYCZNY

KALENDARZ „ŚMIGUSA
na rok  1900.

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go lilKad/iesiiit

Z* grom iła SkWroczyńskiego, A rkadjusza M icharskiego 
i Józi f i  Kruszewskiego.

D z iu k  l i t ś r .T C k i  zaw irri prace n szych najznakomitszych lite­
ratów i humo1 ys‘ó w : Henryka Slrnkiewlozs, MsrJI Rodzlewlcrównej, 
Bolesława Prusa, M. Konopnickiej. £1. Orzeszkowej Włktcra Gosiu- 
llcklegt, Kazimierza Tetmajera, M„rjana Gswalewlsza, Wslerjl Mtrre- 
ne Hajoty, Stanisława Pecłowsklego, Bożydarz, Or-Ota (A Oppma­
na), M Rodocla, Adolfa klczma<a (Przyjaciela) Izydora Kuncewloza, 
Zdzisława Kamiń8klego Kazeta), Kazimierza Glińskiego, Kaz. Juljsna 
Jasińskiego, Antoniego Orłowskiego, Wiktora Dzierłanowsklogo, 

Adolfa Starkmana i w. i.
D z i a ł  i n f o r m a c y j n y  bardzo dokładny i obfity z uwzględnie­
niem nii t  lko Lwowa, ale i prowincji. — Między innemi znajdują 

się pla-y teatru i mjuowszy pLn eieci kolei galicyjskich.

Cena egzemplarza 50 ct.
P p p m jn  |  Kto kupi kalenda z humorystyczny „ £ m l g U B a “ , ten 
l l C I l I J a l  olr.-yma 9 asygnat na k łp ie 'e  po cenach zn źonyoh
w Za ład e kąpielowym św Anny we Lwcwie przy ul cy Ak de- 

m:ckiej liczba 10. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.
P ren u m 'ra te ro w io  D ziennila  Pohkiego m ’gą nabywać 
łium--rysty 7,r y gal nda z .Śm igusa* po zniżonej cenie 

40  c t wraz z przesylśą pocztową.

Równocześnie wyszedł z drntu nade11 ozdobnie wydany

KIESZONKOWY
KALENDARZYK „ŚMIGUSA”

iia rok 1900.
Cena egzemplarza 2 0  ct. T zin 2  zł Przy większyeh zamówieniach 

tuzin 1 zł. 8 0  ct.

N al.żytcść peI U  n d >Lć w prost ao A dm inislrarji 
' .ŚM IGUSA*, Lwów, ul A kadem lckt I. 10.

:xxxxxxxxxxxx»cx:
WIELKI MAGAZYN

Fabryki filcowych i słomkowych kapeluszy
L A D S T A T T E R A  i  M y n o w

c. Ic. n a d w o r n e g o  d o s t a w c y

(praedtem J. T e g i s c h e r a )

przeniesiony został do aoweo la li  przy ulicy AMooiicliai L 10
(gdzie się mieści Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  św . Anny)

Tak jak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w  t o w a r y  n a j m o d n i o j e z e  1 a a j g a U e w n l s j * * * -

g^ r Wybór największy,
Zimowe Kapelusze damskie nadeszły już z Paryża.

1 ^ -  K a p e l u s z e  d; ż a ł o b y  z awsze gotowe na składzie.

:xxxxxxxxxxxxxx;
Bedtitiber . Dc. K ań u in  OBteramsto-Banu6sk«. Wtaśckitk i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, k Milski i Sp. Z drukarni M Sckautta i Sp pad zarząasa St. Piatrawskisgae


